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Paryz i Londyn popra Wal 


10 a 
encje 


LONDYN. Sytuacja w zwią-| 


zku z wojną domową w fisz-i 


Kwestia wojny domowej w! zaufania. 


Hiszpanii wpływa w znacznym 


Wynurzenia lorda Plymoutha 


panii uległa — jak się zdaje — | stopniu na wiele zagadnień mię! stanowią tylko pierwszy akt, o 


w.ciągu ostatnich 24 godzin po 
ważnemu  zaosirzeniu, jeżeli 
chodzi o stosunki W. Brytani: 
i Francji z Włochami. 

Dobitnym wyrazem tej zmie 
nionej sytuacji były słowa, wy- 
powiedziane pod adresem 
Włoch przez lorda Plymoutha 
na dorocznej konferencji stron 
nictwa konserwatywnego. 

„Mam nadzieię — oświadczył 
lord Plymouth — że Włochy 
przyjmą jak najpoważniej przez 
nas traktowane zaproszenie, 
które jest dowodem, że W. Bry 
tania pragnie współdziałania 
Włoch nie tylko w sprawie woj 
ny domowej w Hiszpanii, ale 
również i w sprawach szersze- 
go zasięgu. 

W. Brytania jak  najuczci- 
wiej usiłowała uczynić politykę 
mieinterwencji skuteczną. Ale 
nie należy się łudzić co do te- 
go, że W. Bryiania rozczarowa- 


pojest wynikami swoich wysił- 


Kontynuowanie w Hiszpanii 
obcej interwencji wytwarzą po 
ważną syhiację. 


Wytofania Anglii 


puszczają, 


dzynarodowych, a przede wszy 
stkim posiada bardzo poważne 
znaczenie, o ile chodzi o sto- 


sunki W. Brytanii z Włocha- 
mi 


Zdaniem lorda Plymoutha, sy 
tuacja, jaka się dzisiaj wytwo- 
rzyła w Hiszpanii wskutek in- 
terwencji obcych mocarstw, 
jest najpoważniejszą przeszko- 
dą do powszechnej pacyfikacji. 

W. Brytania pragnie powró- 
cić do dobrych stosunków, ja- 
kie posiadała z Włochami przed 
wojną abisyńską, ale pierwszym 


i najważniejszym warunkiem 


ile chodzi o zajęcie przez kon- 
gres konserwatystów stanowi- 
ska wobec Włoch. Drugi i o wie 
le bardziej decydujący akt ro- 
zegra się dziś wieczorem, gdy 
przemawiać będzie premier 
Chamberlain, którego wystą- 
pienia oczekują z najwyższym 


zainteresowaniem, 
Premier Chamberlain liczył 
na to, że będzie już posiadał 


odpowiedź włoską i że w mo- 
wie swej zajmie ostateczne sta- 
nowisko wyjaśnia'ace w stosun 


„ku do odpowiedzi Włoch. 


Najwidoczniej jednak Musso- 


jest przywrócenie wzajemnego | lini pragnie odczekać przemó- 


wienia premiera brytyjskiego, 
z czego w angielskich kołach 
politycznych wyciągany jest 
wniosek logiczny, że odpo- 
wiedź włoska będzie odmowna 
i Muscolini pragnie uniknąć o- 
strego wystąpienia Neville 
Chamberlaina na kongresie. 

W rządzie brytyjskim -panuje 
z powodu ociągania się Musso- 
lin'iego wyraźne zniecierpliwie- 
nie. W międzyczasie z miaro- 
dajnych kół rzymskich nadeszła 
do Londynu wiadomość, . mało 
zresztą wyraźna, że odpowie- 
dzi włoskiej spodziewać się na- 
leży w piątek lub w sobotę. _ 

W Londynie przypuszczają 
raczej, że odpowiedź Mussoli- 
niego nastąpi dopiero w sobo- 
bo ccc 


Blum pojedzie do Ameryki 


dla przeprowadzenia doniosłych 


PARYŻ. — Wielkie zaintere | 
sowanie wywołała dłuższa kon 


sprawa wykonania programu, 
zakreślonego na ostatnim posie 


ferencja premiera Chautemps z| dzeniu rady ministrów w Ram- 


wicepremierem Blumem. 

W kołach politycznych przy- 
że omawiana była 
| a. 


z nisinterwendji 


żąła Parila Praty 


BOURNEMOUTH. — Kon- 
gres Partii Pracy przyjął jed- 
nogłośnie rezolucję, zalecającą 
rarodowemu komitetowi wyko- 
nav czemu podjęcie kroków, by 
rząd W. Brytanii wycofał się z 


układu o nieinterwencji oraz 
by rządowi hiszpańskiemu przy 
znano prawo: czynienia legal- 
nych zakupów broni. Rezolucję 
tę komitet wykonawczy za- 
twierdził. 


w oxectności P. Prezydenta Rzplitej i Marszałka 
Śmigłego Rydza 
W dniu 7 bm. odbyła się w|członkowie Rządu z prezesem 


Prezydium Rady 
obecności Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej i pana Marszałka 
Śmigłego Rydza narada polity- 
czna, w której wzięli udział 


Agent Kom nternu w Budapeszcie 


zasiał wresztzie zdemaskowany 


BUDAPESZT. Od dłuższego 
już czasu węgierska policja po- 
ityczna zwróciła uwagę na to, 
że sekcja do spraw węgierskich 
międzynarodówki moskiewskiej 
otrzymuje stale wiadomości o 
stosunkach politycznych i go- 
spodarczych na Wegrzech. 

Dochojzenia policyjne usta- 
liły, że niejaki Jan Andor z Bu- 
dapesztu pozostawał w kontak- 


cie z podejrzanymi elementami. 


Ministrów w| Rady Ministrów gen. Sławojem 


Składkowskim na czele orazi 
szef Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowego płk. Adam Koc. 


Posiadał on paszport rumuń- 
ski na nazwisko Marcina Fried- 
manna i podejmował podróże 
po całym kraju. Zebrane o Wę- 
grzech wiadomości Andor prze- 
syłał do przedstawicielstwa Ko- 
minternu w jednej ze stolic eu- 


Policji udało się 3 


osób, z którymi współpracować. 


` 


Andor. Został on aresztowany 
wraz z 4 swymi pomocnikan.i. 


$:moloty sowieckie dia Chin 


TOKIO. — Agencja Domei | ;ą 
donosi, że ambasador sowiecki I 


w Chinach Bogomołow, który 


koeri obecnie w Moskwie, za” przez 


fomil rząd 


telegraficznie 


do Chin 260 samolotów wojen 
nych. 


chiński Turkiestan do Lan 


czou (w prow. Kansu), a stam- 


nankiński, iż Sowiety przysyła- | tąd do Nankinu. - 


: l 
‘skich za wynagrodzeniem. | 
"Poli zdobyć listę | 


bouillet, zwłaszcza kwestia 
zmiany ustawodawstwa o 40-go 
dzinnym tygodniu pracy. 

Jak wiadomo, kwestia ta na- 
dal dzieli zasadniczo ministrów 
radykalnych od ministrów soc- 
jalistycznych. 

Następnym tematem rozmów 
była sprawa żądań urzędników 
państwowych o podwyżkę i wre 
szcie sytuacja linansowa. 

„Le Figaro” podaje informa- 
cję, że ze względu na koniecz- 
ność utrzymania przy życiu u- 
kładu monetarnego francusko- 
angielsko-amerykańskiego, któ 
rego podstawy w gruncie rze- 
czy zostały podważone przez na 
głą nową obniżkę franka, rząd 
francuski nosić się ma z zamia 
rem wysłania do Stanów Zjedno 
czonych posła nadzwyczainego, 


rokowań 


którym byłaby jakaś - wybitna 
osobistość polityczna. |. 
Inicjatorzy tego pomysłu w 
łonie rządu mają mieć przede 
wszystkim na widoku osobę wi 
cepremiera Bluma ze względu 
na to, że zarówno jego stano- 
wisko w rządzie, jak i szerokie 


stosunki w kołach amerykań- | 


skich, dają mu dostateczny au- 
torytet dla przeprowadzenia 
skomplikowanych rokowań iran 
cusko - amerykańskich. 

z 


Powodzianie na 


dachich domów 
RZYM. Wskutek ulewnych 
deszczów rzeka Nestore wystą- 
piła z brzegów, zalewając doli- 
nę. Powódź spowodowała du- 
E straty i śmierć trzech wło- 


ścian. 70 osób znalazło ocalenie 
na dachach domów. 


T WTORKI BI. 3 BEOS E 
Manifestawiny pogrzeb samobójcy 


który oflebrał sobie życie w areszcie 


WIEDEŃ. — Wczoraj odbył 
się tu pogrzeb adiutanta pocz- 
towego Antoniego Kluge, który 
popełnił przed paru dniami sa- 
mobójstwo w areszcie. 

Zatrzymany on został przez 
policję za wyrzynanie diamen- 
tem swastyki na szybach okien 


kolejowych. W pogrzebie wzię 
ło udział ponad 1.000 narodo- 
wych socjalistów. Porządku pil 
nowało około 300 policjantów 
pieszych i konnych. 

Policja aresztowała przy tym 
kilku narodowych socialistów. 


$amothód wpadł na peciąg 


. Passżerowie cudem ocałeli 


Wczoraj o godzinie 7-ej ranoj 


na przejeździe kolejowym pod 

rębocinem w pow. toruńskim, 
samochód firmy „Daimon“ ze 
Starogardu wpadł na pociąg o- 
sobowy, zdążający do Torunia. 

Wskutek zderzenia samo- 
chód wywrócił się i został dosz 


| czętnie rozbity. Szofer Feliks 
Samoloty przylecą do Chin Szulc oraz przedstawiciel firmy | dzie charakter szczególn'e uro- 


„Daimon” Franc Freining wy- 
(szli z katastrofy tylko z lekki- 
| mi obrażeniami. 


Wypadek nastąpił z powodu 
| mgły i braku zapory. 


W rocznicę Święta Niepod:e- 
głości, 11-go Listopada, zwoła- 
ny zostaje do Wilna zjazd P. 


W r. b. zjazd P,O.W. nosić bz 
czysty i zapowiadany jest prz: 


jazd do Wilna szeregu dostojni- 
ków państwowych. 


tym, że mimo 


tę. Zresztą mał» kto w Londy- 
nie oddaje się złudzeniu, że od- 
powiedź włoska może być przy 
chylna. 

W każdym razie między Pa- 
ryżem a Londynem toczą się 
nieustanne narady co do dal- 
szych kroków, jakie mają być 
podjęte, o ile odpowiedź wio- 
ska uznana zostanie za niezada 
walającą. 

Wydaje się rzeczą bezsporną, 
że zarówno ewentualny projekt 
Mussoliniego przekazania spra- 
wy wycofania ochotników z po- 
wrotem komitetowi nieinterwea 
cji, jak również ewentuałna pro 
pozycja .przyciągnięcia Niemiec 
do rozmów i.prowadzenia ich w 
gronie 4 mocarstw, uważane by 
łyby przez . rząd brytyjski za 


chęć zwłoki. ) 
' Wydaje się, że na stanowisko 
rządu brytyjskiego wpłynęły, 
pewne informacje, uzyskane 


przez brytyjskie koła wojskówe 
i admiralicję, a świadczące © 

i zyrzeczenia, 
udzielonego przez min. Ciate, 
| brytyjskiemu charge d'affaires 
'Ingramowi co do tego, iż dalsze . 
"oddziały wojskowe nie dą 
przez Włochy wysyłane do Hi- 
szpanii, dokonano ze strony wło 
skiej znacznych wysyłek oddzia 
łów wojskowych. 

Według informacyj angiel- 
skich, w ciągu ostatniego tygod- 
nia co najmniej 15 tys. nowych 
wojsk włoskich wylądowało w 
Hiszpanii. Nadeszły również in- 
formacje o znacznych włoskich 
siłach lotniczych, które wylądo- 
wały jakoby na wyspie Majore 


ce. 

Wszystko to wpływa na zna- 
czne zaostrzenie się sytuacji. 

Nie ulega wątpliwości, że na- 
rady między Paryżem a Londy- 
nem dotyczą już nie tylko otwar 
cia granicy lądowej francusko" 
hiszpańskiej, lecz że ewentual- 
na reakcja W. Brytanii i Fran- 
cji na odmowną odpowiedź 
Włoch sięgałaby dalej. M. in. 
ze strony francuskiej wysuwane 
mają być żądania wspólnej oku 
pacji przez W. Brytanię i Fran- 
cję wyspy Minorki, co stanowi- 
łoby przeciwwagę wobec fakty- 
cznej okupacji przez Włochy 
wyspy Majorki. 

Ze strony francuskiej wysu- 
wane być mają również pewne 
żądania akcji wojskowej na te- 
renie Maroka Hiszpańskiego. 

Ponadto Francuzi domagać 
się mają od W. Brytanii zgody 
na wysyłkę zarówno z W. Bry- 
tanii, jak i Francji broni i amu- 
nicji na żądanie rządu w Wa- 
lencji. 

Jak dalece W. Brytania od- 
powie wymaganiom francuskim, 
na razie nie jest jasnę, ale nie 
ulega wątpliwości, że tendencje, 
jakie ujawniły się obęcnie w ło- 
nie rządu brytyjskiego, idą pod 
względem swego nastawienia 
antywłoskiego o wiele dalej, ani 
żeli kiedykolwiek przed tym w 
okresie trwającej obecnie woj- 
ny domowej w Hiszpanii. 


ie 
ki 


elopolskiej grozi k 


ma Si 


erg 


Dwa pojedynki męża w obronie honoru żony 


Sprawa hrabiny Oktawii Wie 
lopolskiej, aresztowanej przez 
agentów niemieckiej policji po- 
litycznej i osadzonej w więzie- 
tiu berlińskim, nie posunęła się 
ani o krok naprzód. 

Władze niemieckie mimo in- 

terwencji polskiej placówki dy- 
plomatycznej w Berlinie nie do 
puszczają do aresztowanej niko 
go. Tłumaczą to postępowanie 
wymaganiami śledztwa. 
2 Dotychczas hrabina wysłała 
do rodziny trzy listy: dwa pisa 
ne w języku niemieckim, a je- 
den w polskim. W ostatnim liś- 
cie prosi, aby do niej pisano po 
niem'ecxu, wówczas listy zosta- 
ną jej doręczone. 

W żadnym z tych listów hra- 
biga nie wspomina jednak dla- 
cześo ją aresztowano i o co jest 
ńskarżona. 

_ Z oficjalneśo źródła niemiec- 
kiego donoszą, że hrabina Wie- 
lopolska była w czwartek po raz 
pierwszy przesłuchana przez sę 


dziego śledczego. Hrabina mia- 
ła rzekomo przyznać się do za- 
izucanych jej czynów i udzielić 
szerszych wyjaśnień. 

Z tego samego źródła docho- 
dzą nas informacje, że hrabina 
Wielopolska jest oskarżona o 
„ciężkie przestępstwo przeciw 
państwu niemieckiemu" i za to 
ma jej grozić kara śmierci. 

Prasa angielska bardzo inte- 
resuje się tą zagadkową sprawą 
i szeroko się o niej rozpisuje. 


Dziennik londyński „Daily 
Express” podaje między inny- 
mi, że w Warszawie doszło do 
pojedynku między 50-letnim Jó 
zefem Wielopolskim, a dwoma 
panami z polskiej arystokracji. 

Panowie ci mieli oświadczyć 
publicznie, że hrabina została a- 
resztowana za przemyt kokainy. 
Hrabia Wielopolski, uważając, 
że oświadczenie to głęboko obra 
ża jego żonę, żądał od tych pa- 
nów, aby cofnęli swe słowa. 


Gdy ci nie chcieli zadośćuczy 
nić temu żądaniu, wysłał im se- 
kundantów. 

Podczas pierwszego pojedy 
SEBE WER CIE - 


Sten 


n 


ku hr. Wielopolski miał zranić 
swego przeciwnika, podczas dru 
śiego pojedynkujący się wyztrze 
' hli w powietrze. 


wojenny w Brazy 


| lenderszich u 


Huberman ranny 


AMSTERDAM. Znany skrzy 
pek pelski Huberman, który 
jak się okazało, podczas kata- 
strofy lotniczej w Indiach Ho- 

legł złamaniu ic- 
wej ręki i dwóch palców prz- 
wre: dłoni, zdaniem lekarzy, Mio 
| będzie mógł grać przez wie” 


| aniezięCy 
m T 


pod groźbą rewoity komunistycznej 


RIO DE JANEIRO. Inicjaty- 
wa wprowadzenia w Brazylii 
stanu wojennego wyszła od mi- 
nistra sprawiedliwości i mini- 
stra spr. wewnętrznych. 

Minister sprawiedliwości uza 
sadniał konieczność wprowa- 
dzenia stanu wojennego potrze 
bą skuteczniejszego zwalcza- 
nia akcji komunistycznej. 

Wniosek poparli też ministro 
wie wojny i marynarki, którzy 
stwierdzili, że posiadają infor- 
macje, iż wywrotowcy przygo- 
towują nową rewolucję w kra- 
ju. 


Gigantyczny program zbrojeń 


ustala prezydent Ameryki Roosevelt 


LONDYN. Niektóre dzienni- 
ki angielskie jak „Daily Tele- 
graph” i „Daily Mail” donoszą 
z Ameryki, że prezydent Roose- 
velt zdecydował zainicjować 
wielką akcję zbrojeniową. 

Wiadomości o gigantycznym 
programie zbrojeń Roosevelta 
krążyły na Wallstreet i spowo- 

owały znaczną hossę, zwłasz- 
cza w dziedzinie akcji zakładów 
lotniczych i stalowych. 

Pogłoski szły w tym kierunku, 
że prezydent zamierza zwołać 
specjalną sesję kongresu, na 
której przedstawiłby program 
dozbrojeniowy i zażądałby sto- 
sownych funduszów w wysoko- 
ści od 600 milionów do 2 miliar 
dów dolarów. 

Informacje te wywołują jed- 
nak pewien sceptycyzm, bo dla 
wydatkowania tej sumy Roose- 
velt nie miałby potrzeby zwra- 
cania się do kongresu, albowiem 


skarb amerykański rozporządza 


Protes towarzyszy 
Doboszyńskiego 


Termin rozprawy apelacyjnej 
towarzyszy Doboszyńskiego wy 
znaczony został na 9 listopoda. 


'dostatecznymi sumami dla po- 
krycia tego wydatku, 

W Waszyngtonie wiadomości 
o rzekomych planach kampanii 
zbrojeniowej prezydenta nie 
znajdują na razie potwierdze” 
nia, ale nie ulega wątpliwości, 
że zainicjowanie takiej akcji 
byłoby bardzo popularne z pun 
ktu widzenia ożywienia życia go 
spodarczego kraju i powstrzy- 
mania katastrofalnego spadku 
na giełdzie, który stanowi co- 
raz wyraźniejszą troskę rządu. 

Poza tym zaś pogotowie wo- 
jenne Wielkiej Brytanii, które 
tak wzmogło ciężar gatunkowy 
rządu brytyjskiego w rozwiązy- 
waniu zagadnień międzynarodo 
wych, stanowi dla Stanów Zje- 
dnoczonych przykład do naśla 
dowania, tym bardziej, że jak 
wynika z ostatnich wynurzeń a- 
merykańskich, rząd Stanów Zje 
dnoczonych zdaje sobie sprawę 
z tego, iż wypadnie mu nieza- 
długo odegrać swoją czynną ro 
lę przy rozwiązywaniu kompli- 
kującej się sytuacji międzynaro 

owej. 

Powoływanie się prezydenta 
Roosevelta w dniu 5 październi 
ka w Chicago na to, że Stany 
Zjednoczone wydają tylko 11 
proc. swego budżetu na potrze- 


by obrony, podczas gdy inne mo 
carstwa wydatkują aż do 30 
proc., było, jak utrzymują w A- 
meryce, wyraźną aluzją co do 
konieczności zainicjowania sze- 
rokiego planu zbrojeń, 


Izba przyjęła projekt usta- 
wy, wprowadzającej sian wo- 
jenny na dni 90, mimo sprzeci- 
wu wielu posłów, którzy wyra- 
zili opinię, że śrożbz rewolucji 
istnieje, ale nie ze sirony ko- 
munistów, lecz innych kół, któ 
re usiłują wprowadzić dykiatu- 
rę wojskową oraz pozostawić 
obecnego prezydenta republiki 
u steru władzy. 

Szef gabinetu wojskowego 
prezydenta republiki opu>liko- 
wał skonfiskowany podczas re 
wizji u jednego z agentów ko- 
munistycznych tekst ins'rukcji 
Kominternu w sprawie zorga- 
nizowania w Brazylii rewolty 
komunistycznej. 

Instrukcja ta, bardzo szcze- 
gółowa, zaznacza na wsiępie, 
że nie wolno powtórzyć pomy- 
łek, popełnionych podczas re- 
wolty w r. 1935. 

Należy pozbawić życia wszy- 
stkich członków obecnego rzą- 
du, wyższych urzędników i ofi- 
cerów, wypuścić z więzień 
wszystkich skazańców i znisz- 
czyć prasę przeciwkomunistycz 


EA 


ną, a dalej palić kościoły, prze- 
śladować kler oraz dyrckiszó w" 
| banków, kap'ialistów, przemy- 
słowców itp. ; 

Instrukcja daje następnie bar 
dzo obszerne wskazówki, jak 
maią się zachować komuniści 
podczas nadchodzących wybo- 
rów, jak należy organizow iĆ 
strziki i rozruchy. 

Osobny dział on:awia spraw 
prowadzenia walk ulicznych, 
wzniccania pożarów i popełnin 
nia innvch aktów sabotażu. 

Wreszcie instrukcja zaleca 
rozbudzenie „seksualnych in- 
stynktów tłumu”, które są po- 
tężnym bodźcem w akcji wy- 
wrotowej. 


Em oE R 
Pizedsiawidel 


i E; P 
Watykanu w bargos 
BURGOS. Przedstawiciel á; 

plomatyczny Watykanu mg. 
Antoniucci wręczył 


| 


wczoń | 
gen. Franco swe listy uwierz; - 
telniające. 


Mąż pijak i rozpustnik zabity 


przez szwagra, zamówionego przez żonę ofiary 


Wieś Aleksandrów (pow. ił- 
żecki) była terenem ponurej 
zbrodni, której ofiarą padł za- 
możny rolnik, Adam Tomasik. 

Tomasik został zastrzelony w 
swym domu podczas snu. Prze- 
prowadzone dochodzenie szyb- 
ko ustaliło, że sprawcą zbrodni 
był szwagier, Władysław Wą- 
sik, moraluą zaś zabójczynią by 
ła żona Tomasika, 
która namówiła brata do zabi- 
zia męża. 

Zbrodnia ta wydobyła na swia 
tio dzienne ponury dramat mał 
żeński. Adam Tomasik był do 
niedawna wzorowym gospoda- 
rzem i dzięki temu majątek je- 
go stale się zwiększał. Przed 
niedawnym czasem wpadł w na 
łóg pijaństwa i pod wpływem 

asów a O | 


Potworna zbrodnia parobka 


który podpalił dom i strzelał dy ratujących 


Wieś Stawczany pod Lwowem 
była terenem niesamowitej zbro 


dni rozszalałego parobka, 20-let 
niego Kuśpisza. 


Fala strolkowa w Czechosłowacji 


na tle żądeń 

W Czechosłowacji wybucha- 
ją w dalszym ciągu strajki, spo- 
wodowane niskimi płacami i 
podwyżką kosztów utrzymania. 
I tak w Mascie, w kopalni 
OE ME EE ||| | 


Oiciec 38  dzieti 


BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi, że 64-iet- 
ni mieszkaniec Rethem stał się 
ostatnio ojcem 38-go dziecka. 


Ma on obecnie trzecią żonz. 
tak iż dzieci jego pochodzą z 
trzech matek. Z 38 dzieci żyje 
34. 60-ciu wnuków jest już po- 
tomkami tej najliczniejszej chy- 
ba rodziny w Niemczech. 


podwyżki plac 


węgla, „Eugeniusz“, wybuchł 
strajk 104 górników, którzy po- 
zostali pod dziemią i rozpoczęli 
głodówkę. 

W okolicy Turnowa wybuchł 
strajk szlifierzy szkła, który ob- 
jął 1300 pracowników, w okrę- 
gu Humpolec wstrzymano na 
skutek strajku pracę w 12 fa- 
brykach włókienniczych. 

Według statystyki centralnej 
ubezpieczalni społecznej zarob- 

| ki robotników są obecnie w Cze 
chosłowacji przeciętnie o 10% 
niższe, niż w r. 1929. Należy 
przy tym wziąć pod uwagę dwu 


rotna dewaluac'ę korony fogó! 


fem o przeszto 30 proc.), co ob 
J P 


niżyło jej siłę kupna. 7 —% udało się go rozbroić. , — 
r ' 


Kuśpisz uzbrojony w karabin 
udał się do brata, a zastawszy 
tam Jana Bąkowskiego, z któ- 

żył w niezgodzie, strzelił 
do niego, kładąc go trupem. Na 
stępnie opuścił chatę, podpalił 
dom sąsiada, Pawła Chałamyja, 
o potem zabudowania gospodar- 
skie brata. Gdy sąsiedzi rzucili 
się na ratunek, chcąc ogień uga 
sić Kuśpisz przeszkadzał im w 
tym, grożąc, że będzie strzelał. 


Wieśniacy mimo jego paśró- 
żek zaczęli gasić ogień. Wów- 
czas Kuśpisz obsypał ratują- 
cych gradem kul. Ofiarą strza- 
łów padł wójt gminy Stawcza- 
ny, kapitan w stanie spoczynku 
Feliks Achnowski, który został 
ciężko ranny, został przewiezio- 
ny do szpitala. 

Kres niesamowitym wyczy- 
nom rozszalałeśo parobka po- 
łożyła policia, której z trudem 


Weronika, | w 


wódki zaczął zaniedbywać go- 
spodarstwo. Z początku prze- 
trwonił wszystkie oszczędno- 
ści, a gdy te się wyczerpały, za 
czął sprzedawać swe grunty i 
w końcu z 15-mor$owego go- 
spodarstwa, zostało zaledwie 
tylko kilka mórg. | 

Ostatnio porzucił on żonę i 
uciekł z kochanką do Warsza- 


SĘ * 

Po kilku dniach wrócił, po- 
nieważ zabrakło mu pieniędzy 
na hulanki. Wróciwszy do do- 


wi, że zamierza sprzedąć go- 
spodarstwo. 

To już całkowicie wyprowa- 
dziło z równowagi jego żonę: 
Postanowiła więc zgładzić mę- 
ża i namówiła brata, aby zabił 
Tomasika. 


Początkowo krat nie chciał 
o iym słyszeć, ale gdy w czar- 
nych barwach odmalowała mu 
swą przyszłość i co ją czeka, 
ten zgodził się zadośćuczynić 
jej prośbie i strzelił do rozpust- 


mu cświadczył żomie i szwagro nego szwagra. 


nepłatowce-Potwory 


| Wad 


NOWY JORK. „New York 
Times” donosi z Waszyngtonu, 
że Ministerstwo Marynarki pro 
jektuje budowę nowych olbrzy- 
mich samolotów, które rozmia- 
rami swymi i ustrojem przewyż 
szać mają najnowsze amerykań 
skie bombowce typu Sikorski. 


Walki na tyłah 


zacznie budować Ameryka 


Waga takiego nowego wodno 
płatowca wynosić ma 50 do 60 
ton, rozpiętość skrzydeł — 75 
metrów a zasięg — 800 mil. 


Koszty budowy jednego samo 
lotu sięgać mają 1 miliona dola 
rów. 


węjsk rządowych 


Powstańcy dostarczaą Lioń i żywność samolotami 


PARYŻ. Korespondent Hava- 
sa na froncie Leon otrzymuje 
informacje ze źródeł powstań- 
czych, że od pewnego czasu 
dwa większe ugrupowania a- 
sturyjskie koncentrują się w 
dwóch miejscach poza liniz 
frontu, stawiając otwarty opór 
wojskom rządowym. 

Pierwsza z tych grup, licząca 


dva tysiące osób znajduje s'* 
w ceniruii okręgu górniczego 
na wschód od Mieres, na drc- 
dze Leon — Oviedo. 

Druga grupa stanowiąca trzy 
tataliony w sile 1500 ludzi c^- 
fnęła się na wschód od Infies:c. 

Samoloty powstańcze zaopa- 
trują te grupy w żywność i a- 

| municję. 


Pakt pomocy chińske-seu alkil 


ma b'i wk 

PARYŻ. „Łe Matin“ donosi z 

Nankinu, że tamtejszy attache 

wojskowy ambasady sowieckiej 

gen. Lepis odleciał nagle w 
czwartek do Moskwy. 

W zwiazku z tym kraży paste 


„Ska, że Chiny zamierzają zaw- przybyła z Sowietów. 


tce zamery 
rzeć z Sowietami pakt pomo- 
| cy. 

Obserwatorzy zagraniczni 0- 
świadszają, Że część nadecziego 
w ostatnich dniach w okolice 
Nankinu materiału wojennego 


"w 


=== 


| Wesoły 
i kag Cihlk 


El 
Pr ez 9 zeczność 


— Dokąd pan leci? — zatrzy- 
mał Pipmana znajomy. 

— Pe clekiroʻechnika. W mie 
szkan.u zepzuio cię światło. 

Znejemy wziął Pipmana pod 


=- Chsdź pan. Ja panu napra- 
wię za darmo. Znam się na tym. 
Als Pipman zamiast się ucie- 
szyć, zabrai ręsię i podziękował 
chłodno. 
— Dziękuję panu, ale wolę za 


»łaciś. Die lubię korzysiać z 
grzęczności. 
Ta 
— Diaszega? 
— Do raz skorzystałem. I 


mam dosyć na całe życie. To 
było tak, jak dzisiaj, Szediem po 
tapicera, żeby mi założył firan- 
ki i spo.kałon Szczypierka. 
Szczypiorek, jak się dowiedział 
dekąd icę, to mnie też wziął pod 
rękę i powiada: 

— Tapicer weźmie za to naj- 
mniej pięć zieiych. Po co wyda- 
wąć? Ja panu to zrobię za dar- 
nto. Przez grzeczność, 

Zgśzdziłem się. Chciałem sobie 
zaczzczędzić 5 złotych. 

Mus'ałcm neżyczyć od dazos- 
cy drabinę i dźwigać ją na czwar 
te pię!ro. Potem Szczypiorek so 
bie przypomniał, że nie ma gwo 
ździ. Polcc'ałem znowu. Potem 
mnie posłał po młotek. 

La'ałom tam i nazad z dzie- 
sięć razy. Już nég nie czułem. 
Ale czego się nie rebi, żeby za- 
Gżzcządzić pięć ziotych? 

„Jak już wszystko było, Szczy- 
Pierek wlazł na drabinę i zaczął 
wbijąć haki. Mur się zaczął sy- 
Pać i zrebiły się wielkie dziury, 
każdą jak talerz. 

— Panie Szczypiorek — zdzi- 
wiłom się. — Po co panu potrze 
bna takie wielkie dziury? 

„To on wzruszył tylko ramiona 
mi. 

— Mnie n'e potrzebne, Samce 
się zrabiły. Tu mur jest bardzo 
kruchy. Ale nie mariw się pan 
Firan'a te dziury zasłoni. 

— Trudno — myślę sobie — 
nicch tądą dziury. Ale 5 zło- 
tych, jak znalezione. 

K'cdy dziury były gotowe i 
haki izko tako się trzymały, 
Szrmypierek wziął ramę z firan- 
kp i zaczął zakładać, 

Najpierw unuścił młotek pro- 
ste mn'e na łeb. Zacisnąłem zę- 
by z base Trudno! Pięć złotych 
nia zna'duje się na wlicy. 

Po.cm krzyknał: „Uważaj pan, 
żem nie spadl!" 

I za nim ja zdążyłem uważać, 
spadł razem z ramą i z firanką 
na ziemię. 

Rama pękła. Firanka podarła 
się w samym sredu. Prócz te- 
o, spadając, wybił nogą dużą 
szybę. 

Mnie s'e zrobiło ciemno przed 
eczyma. Rama, firanka, szyba! 
Za te pien'ądze ja mogłem mieć 
pięciu łapieerów. , 

Ale Szczypiorek podniósł się 
iak fdyby nigdy nic i powiedział 
wescto: 

— Nie nie szkodzi. Ramę się 
sklei, a frankę można spiąć a- 
frafkami i wszystko będzie w 
gorzodku. 

I on skleił, i on spiął, i on 
ta zawięsił. z ; 

Czy nan ma nojęcie, jak to 
wyg'n”"-ło? Jak po trzęsieniu 
zięmił Podar'a firana na zła- 
manej ramie nad rozbitym ok- 
"em. Jak żona no'em nrzyśzła 
i zobaczyła, to dostała konwul- 

H 


A Szerrniorek zlazł z drabi- 
ay | z»'arł wesoło ręce. 

-— Pen'e Po! Nasracowałem 
'ę dla nana pòrzadale. Postów 
-~~ coś do wyr*cal 


Poze='a p? Jaruare pr ne 


aw! Ja miałem chęć mu po- 


wą rozzocznie p. 

kowska z Legionowa (ul. Kos- 

ciuszki, która tak przedsiawia 

swych kandydatów: 
legonów glosuje 


Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami ; 


10 nejpopularniejszych Polaków I Polek 


| 


Dzisiejszą dyskusję ankieto- 
anina Trusz- 


1) Niczmordowany w pracy a 
Państwa gen. SŁAWOJ - SKŁAD- 
KOWSKI, 2) pulk. A. KOC, który po- 
mmo zamzchu na swoję życę pracu- 
je dalcj dla wytyczencj idei, 3) mn. 
BECK, który swą zręczną polityką 
podniócł w oczach człego świata po- 
wagę. Państwa Polsiziego, 4) MARSZ. 
PILSUDSKA, która z całym pne 
czniem oddaje s'ę przcy Społsczącj, 
5) wicepremier E. KWIATKOWSKI 
— z miłością się fo wspom'na za pię- 
kny port gcyńczj, 
SKŁADKCYWEKĄ, 


najbiedot2 czych, 


6) premierowa 
kira prmęła o 
7) gen. HALIER 
walczył o Polskę. £) ks. kard. KA- 
KOWEKI — fcy się polisy na nie- 
40, zrpomina się o kólech. 


Tłuszcz przy urnie 
wykorczej 


P. Wawrzyniec Kalinowski z 
Tłuszcza głosuje na nasiępują- 
cych kandydatów: 
T8GGOGOCOCGGOOCGOCOGOCOC 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 292.70; Bruksela 
89.35; Londyn 26.24; Nowy Jork 
5.29%; Oslo 131.80; Paryż 17.46; Pra- 
ga 1852; Sztokholm 13535; Zurych 
121.60; Marka niem. srebena 13200. 

Pzplzry procenitowc: 3 pr. poż. 
prem. inwest. 68.50; 3 proc. poż. pres 
miowa inwestycyjna seriowa 83 00; 
4 proc. pzńis'wowa poż, prem:owa dol. 
38.75; poż. koreoł'daey'na 39.50, 

Akcje: Bank Polski 10350: Lipop 
53.00; Modrzciów 10.00; S 
ce 31.50; Haberbusch 43.00. 


RADIO 


SOSOTA. dn. 9.X 1937 r, 
WARSZAWA I. 


tarachowi- 


(Raszyn). 

, 615 „Kiedy ranne". 620 Gimnasty- 
za. 6.40 Muzyka. fołyty). 7.07 Dzien- 
xk poranny 7.13 Muzyka, 


1) gen. Sławoj - Składkowski, 
gcn. Haller, 
Marsz, Piłsućska, 5) Adem Koc, 6! 
major Skerżyński, 7) Rodziewiczówe 
ns, 8) P. Preczydeztowa Maria Mossi- 
cka, 9) min, Zyndram - Kościałkow= 


Warszawa ma gios 

Siały Czytelnik z Dzielnej w 
Warszawie nadesłał taką listę 
najpopularniejszych Polaków i 
Potek: 

1) Norbert Berlicki, deloget przy 
zzwieraniu pokojnu z bolszewikami w 
Rydze. 

3) Gen. K. Soenkowski, współpra- 
cownik Mazrcz, Piłsudskiego i więzicń 
m2śgdcturski, 

3) Maciej Rataj, b. marszałek Sej- 
ma i cziałzcz ludowy, 

4) Tomasz Arciczewsid, stary bajo- 
wnik a Polske i przylzcicl dzieci, 

5) Mieczysław Niedz'elicowski, kie- 
rewnik socjalizmu ps'skicgo, 

6) Andrzej Strug, pisarz £ działacz 
dzmsttratyczzy, 

7) Jędrzej Meraczewski — pem.mo 
tłędnogo rozłzma w PFS, to jednik 
jako pierwczy szęł rządu socjzlisty- 
cznego w Qurcdzonej Polsze wydał 
delrciy dla robotników, które jeszcze 
obowiązu:ą. 

8) Gen. Słzwoj - £kładkowski, ener 
giczny sdminis'rotor i tepiciel wszel- 
kich nadużyć, których nie brak w kra 


ju. kicj. 
P. Anna Jarecka z Warsza- 5 O EYSAM całą duszą i se. 


wy (Kopernika 22) oddaie pier- 


Abisyńczycy a 


2); 
3) gen, Żeligowski, -4)| h 


wszcistwo następującym oso- 
om: 

1) Ks, Prymes Hlond, 2) prem. Sła- 
waj » Skisckewokl, 3) Mersz. Piłsud- 
ska, 4) m'n. Boci, 5) Paderewski, 6) 
fon. Scerkowski, 4 Kieptra, 8) gen. 
Heller, 9) gen. Żeligowski, 10) prik, 
Koc, it) ks. kard. Kakowski, 12) Ję- 
drzej Moraczewski. 


Włocdawek zgłasza 


kandydatów 
P. Stefan Wachowski z Wło- 
cławka (Stodolna 58) wymienia 
jako naipopularniejszych: 


i) MARSZ. PIŁCUDSKA, nziszla- | |; 


choiniczzy wzór matek pcoisizich, za 
młość i poświęcenie dla całego Na- 
rodu, za ciierność i pomoc niesione 
nibiednie'szym dzizciem, za wyp<ł- 
nianie tzoiemzntu Wieliciego Marszał 
ka. Czość Jej i czwzła! 

2) Premier SŁAWOJ - SKŁAD- 
KOWSKI, wicIki gcepodzrz i budow- 
miczy krawu, z zaparcicm się sicbic 
przeuje dla Pelati i wiedzie Ją ku p2- 
tędze, 

Ciy silna Jego dłoń pracowała jak 
nejdłużcj, a owoc pracy zzpiszny z3- 
sic} w scrcu keżdego ctywatcla, dba- 
jącego o przyszłeść Cjczyzny. 

3) MIN. BECK — żołnierz połoju, 

4) KS. KARD. KAKOW/SKI, nie- 
zmerdoweny nauczyciel wiary katolic 


ccm żyje dla Pe 


RSI m 


W całej Abisynii toczą boje 


LONDYN. „Times“ zamiesz- 


jcza korespondencję, w której do 
i nosi, że koło połowy września 


zbitych zostało 200 żołnierzy 
włoskich w czasie odparowania 
ataku Abisyńczyków na Aduę. 


Dziennik donosi dalej, że w 
końzu sierpnia miał miejsce a- 
tak na Makalle. W tym samym 
mniej więcej czasie Abisyńczycy 
zaatakowali na drodze z Dessie 
do Massaua 200 samochodów 
ciężarowych. 


takują Adue 


6) JAN KIEPURA, król tenorów, 
kićrzżo głosy ida pod niebiosy, 

7) WAIASTEWICZÓWNA, — fiąe 
sportu polskiego, przez praeę I trad 
doszła do zwycięstwa. Niech nedal 
dźwiga na pierszch Orła Bizłogol 

8) J. SMOSARSKA za wytrwałą í 
twwórzza prrcę dla ekranu polskiega, 

9) GEN. HALLER. (wórca wojsk 
poltiich na cbczyźnie, esłą swą das 
m; żołnierską złożył w ołlerze Ojczye 


10) PUŁK. ADAM KOC — całym 
sercom dla Polaków, wszystkie ognie 
wa złącza w potężny łańcuch jedne» 
Śsi nzredowej. 

P. Helena Krzyżanowska z 
Warszawy (Miodowa 20), żona 
unca, do na'popularniejszych 
Polaków i Polek zalicza: 

1) Gen. Stkłrkowskiego, niestręe 
dzcnego Syna Ciczyzny i miezmorde* 
wanoóo sternika Rzedu, 2) gen. Sosno 
kowstidego, pomocnika Marszałka w 
vrelkach o niepodległość. 3) min. E 
Kwistkowskiego, 4) pułk. A. Koce, 
Bay AK po E7 a 
podciąga Polskę wzwyż, [13M 
Żelitcwokicgo, który zwycięskimi be 
jemi otworzył kremy Wilna, miesie 
tak drofiego Marsz. Piłsudalriemu, 6 
fen. Hallcra, 7) kpt. Bajana, 8) Aiaran, 
Piłsudsiza, 9) Jana Kiepurę, 10) ke 
prelata Rlizińsidego, twórcę cudow» 
ncf wsi Liskowa, Oky Polska misla 
jak reiwięcej takich synów? 

W numerze juirzejszym maj- 
dą Czytelnicy dalszy ciąd ans 
kiety. 


partyzanel 


Według korespondenta, w ex 
łej niemal Abisynii toczą się u- 
tarczki partyzanckie. l 

Dalej korcspondencja wska- 
zuje na brak prosa, jaki odczu" 
wa się obecnie w Abisynii. 


80) Au- = 4 
dycla dla szkół. 8.10 P-ze"wa. 11.15 + 
Audv=ja d'a szkół. 1157 Sygnał czó-! i 
zu, 1203 Audyc’a południowa. 13.09 


Poblieczność udaremniła ten zamiar 


Przerwa. 1530 W'sdomceści gospodar 
«ze, 1545 Teatr Wyobraźni d'a dzie- 
‘i „W pucsiyn’ i w puszezy“ — slu- 
chowisko. 1615 Kcnezrt z okazii Fes- 
wału S=!uki Polskiej. 
teatru „Wielka Rewia” w Warszawie. 
13800 Wiadomości sportowe. 18.10 Po 
tzdanka spcłoczna. 18.15 Pieśni, 13 30 
Profrrm na jwiro. 18.35 Awdycia d!a 
vsi. 1900 Andvcja dla 


Troremieja z | chodnie byli 


W tych dniach liczni prze- 
wiadkami nic- 
zwykłęgo, jak na Gdynię, wy- 
padku. 

Z jednej z restauracji porto- 


Polsków za| wych wyszedł jakiś mężczyzna, 


*ran'cą. 19.50 Przemówien'e JE. Ks.| kóry zacbserwowawczy pew- 


ardynzła Pryrmara A"óustą H'onda, 
- ckazii Tvscdnia Miłosierdza w 
Poznanu. 2000 Koncert solistów. 
10,45 Dziecrn'k wieczctny. 20.55 Po- 
*adenka pkiestna. 21.09 , Gre-*-cefre 
goły — poszły żaki do szkeły"—au- 
dycja słówa> - mrzyczna. 2145 U- 
"rzefmv człowiek” humoreska. 
22.15 Orkicstra. 22.50 Ostatnie wia- 
dometa, 
WARSZAWA II, (Mokotów). 

13.0) Kencert rozrywkowy (płyty). 
14.09 Pare informacji, 1405 Profram 
sa jutro. 14.09 Płytv, 15.00 Pogadan- 
ka aktusina. 15.10 Sonata na wio!ton- 
"zesę i fortes, 15.40 Kwartet, 1615 
Przerwa. 1800 Muzyka lekka (płyty). 
19.0) Koncert solistów. 19.00 Życie 
tuluralne sto'icv.' 19.55 Wadorośc: 
«portowe. 2000 Przerwa. 22,00 „Trzy 
zrotesti". 22.15 Muzyka  tancczna. 
płyty). 
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stawić, ale wie pan co? Jakie- 
goś zdrowego łobuza, żeby mu 
wybił wszystkie zęby! 

Mało tego! On od tego czasu 
ziągle przychodzi, żeby mu po 
pożyczyć to, żeby mu pożyczyć 
‘amio i ciągle wypomina. 

— Panie Pe! Ja panu darmo 
założyłem firanki, więc pan mi 
zhyba nie odmówi... Grzeczność 
za grzeczność! , 

Do śmierci się, psia krew, nie 
wykupię za te trzęsienie zięmi 
so on mi zrobił w dómu! | 

Į nic mu nie mogę powiędzieć. 
Bo przecięż on zrobił „przez 
1yzeczĘQŚśĆ”. 

Nie, panie szanowny! Już ja 
wolę za wszystko płacić, Już 
aie chcę nigdy korzystać z grze” 


sznóści. 
© "+. Napoleon Sadek. 
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nego malca, rozerzał się, szyb- 


ko podbiegł doń i wziąwszy go 
na ręce począł z nim uciekać 
w kierunku poriu. 
Zaalarmcwana krzykiem dzie 
cka publiczność wszzzęła za 
„porywaczem pościg i po krót 
kiej gonitwie uięła go. 
| „Kidnapperem“ okazał się 
D | "WNEZETREJ 


M nister Roman w Finlandii 


Min. Roman przybył do Hel- 
singłorsu samolotem w godzi- 
nach popołudniowych, wiiany 
na lotnisku przez ministra prze 
mysłu i handlu Finlandii Voion- 
maa z małżonką. 

Min. Roman wraz zmałżonką 
złożyli wizyty prezesowi Redy 
Ministrów Finlandii i pani Ca 
liander oraz ministrowi Voion: 


maa i jego małżonce. 

Wieczorem min. Reman przy 
jął przedstawicieli prasy fiń- 
skiej, którym udzielił informa- 
cji na temat sytuacii gospedar- 
czej Polski, zwracając szczegól 
ną uwagę na siosunki handlo- 
we polsko - fińskie, których o- 
PTA jest celem jego obec- 
1ej podróży. 


Ta'emnicza śmie:ć d:iecka 


Zosiao utuszona przez matkę? 


Tajemnicze wersje krążą do- 
Koła wypadku, jaki miał mizjs- 
ce nocy cnegda,szej w Chyloni! 
przy ulicy Małczewskiego 33. 

Mieszka tam nieiaka Anna 
Prehta, 19-letnia dziewczyna, 
która w tych dniach powiła 
dziecko płci żeńskiej, 

Do noworodka ojciec położ- 


nej wezwał lekarza dr. D. któ-|| 


ry stwierdził śmierć dz.ecka. 

O powọdach śmierci mówi się 
duża wśród sąsiadów, gdyż po- 
dobno lekarz, oglądając zwłoki 
noworodka, stwierdzł na szyi 
stękokie zadrapania i ślady po 
chodzące od paznokci, wobce 
szego należy przypuszczać, że 
dziozko zostało zaduszone przez 
wsi. matl- A 


Prowadzone przęz władze 


śledztwo niewątpliwie ustali czy 
| dziecko zmarło śmiercią natu- 
ralną. 


marynarz — Rumun Panist Ro- 
sca, który tłumaczył się, że 
chciał wziąć chłopca w niewin- 
nym zamiarze pokazania mu 
periu i zabawienia go. 
Niedoczła ofiara perwania 
wróciła do domu, oszczędzając 
O ojcu - kolcjarzowi wy- 
datków na peszukiwania i okup 
„gangsterowi". 
TE O G 


GEN. MILLER 


Lot Szewelewa nad biecunem 


w pcszuk'wen u 

MOSKWA. Agencja Tass po 
daje, że samolot Szewelewa do 
tonał wczoraj lotu nad biegu- 
nem w poszukiwaniu samolotu 
Lęwoniewskiego. 

Samolot wys'artował z latai- 
ska na wyspie Rudolfa o godz. 
3.30 doleciał do bieguna przy 
pomyślnej pogodzie i kon:ynuo- 
| wał lot aż do 80 st. 30 min. sze 
rokości geograficznej. 

Z powodu mgły nie mógł le- 
c'eć dalej w kieruntu Ameryki 
„O godz. 13-ej samolot wylądo- 


Lewoniawsk'ego 
wał na loinisku. 
Poszukiwania Lewoniewskie* 
go trwają w dalszym ciągu. 
| i - Ak NAWE A S „|| | 
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przez samo.hód 
BATAWIA. Z powędu zee 
psucia się hamulców samochód 
ciężarowy wpadł na dom i u- 
szkodził go poważnie. W wy» 
ka tym poniosło śmierć ii 
osób, 7 i 
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AMUJSTRZĄSAJĄCA FOUIEŚC 


3 Jadzia przybyła z dzieckiem do Kralkowa, gdzie zgłosiła 
się na Topolową pod 15-ty, do miesz':ania wodza pzriii — to- 
warzysza Wiktora. Żona Wiktora pani Maria przyięła ją nader 
serdecznie, wypytując o nowiny z kraju. W/"rótce nzdzszłoa 
szercg towarzyszy, między nimi sam Wiktor. W toku rozmowy, 
zaproponował Jadzi, by nazcjutrz wróciła z powrotem do kra- 
ju Ma ona przewieźć jakieś cczine dokumcaty. 

Jadzia nie zawahała się ani na chwilę i odrze- 
kła: 

— Jutro? 

— Tak, jutro rano. 

— Dobrze, a co bedzie z mom dzieckiem? 
Zajmie się nim moja źena alko towarzyszka 
Agnieszka. Możecie być zupełnie spokojna o jego 
losy. 

— Wiem, że się mu żadna krzywda nie sta- 


nie — odrzekła Jadzia z uśmiechem — a co mam 
przewieźć? 

Tacy już cni są — ci bojownicy o wolność! 
Tylko co uciekła z piel:ła, tyiko co wycazła się z2 


szponów kata, tylko co odetchnęla wo:nie'szym 
powictrzem, a oto już gotowa do dalszej walki, zno- 
wu rzucić się w wir niebezpieczeństwa. 

Co prawda ciężko była Jzdzi rozstać się ze swo- 
im dzieckiem, z którym jest zaledwie drugą dobę, 
ale gdy jej tylko powiedziano: wracaj z powrotem 
do boja o wolrość Polski, nie namyślała się nawst 
ani chwili i zgodziła się wykonzć rozkaz partii. 

— Wejdźcie ze mną do oddzielnego poszoju, 
tam wam wyjaśnię wasze zadanie — odezwał się do 
niej Wiktor, 

Gdy pozostali sam na sam, wyjaśnił jej Wiktor 
zadanie, jakie ma do spelnienia. 

Ostatn'mi czasy policja carska wpadła na trop 
tajnej drukarni „Rokotnika”, Zabrano cały material 
do składania. Złamano małą maszynę drukarską 
i zniszczono całe urządzenie. 

Mie;scowi towarzysze w Warszawie zaczęli od- 
nowa organizować drukarnię, Brak im jedrak wielu 
czcionek. Z tego powodu gazeta nie może ukazać 
się na czas. Trzeba też drukować wie!e proklamacji. 

Nie brak do roboty rąk. Nie brak również ludzi, 
co chcą poświęcić swe życie. W kraju obzw:a'ą się 
czcionki kupować. Zresztą to jest przecież zagrani-. 
czny produkt. 

— Zakupiłem tu pewną ilość czcionek — wy- 
jaśnał dalej Wiktor, — Towarzysze w Warszawie 
czekają na to z niecierpliwością. A wobec tego, że 
wy już i tak macie paszport ważny na pcdróż tem 
i z powrotem, potraficie z łatwością przewieźć tak 
ważny dla nas „towar”. 

— A długo mam zostać w Warszawie? 

— Nie. Jak tylko zdacie towar, natychmiast 
wrócicie do Krakowa. 

W ktor podał jej adres, dokąd ma odnieść ten 
„towar”. 

— Zdaje się, że zdobyliście już tak świetne do- 
świadczenie w naszej pracy, że nie powini-nem 
was pouczać, jak macie się zachowywać — dodał 
Wiktor z uśmiechem. 

Jadzia czuła się szczęśliwa, że Wiktor powie- 


JUT.NIS7, MORAWSKI 


Musisz mnie Kochać! 


Wzruszające dzieje miłości cziewczyny z luda 
do arystokr< ty 

Po chwili Klara mówiła dalej: 

— Przed godziną jeszcze, kiedy stałeś do mn'e 
odwrócony tyłem, myślałam o tym, czy nie wyjąć 
rewolweru z torebki... mam go przecież, i nie skcń- 
czyć tej męczarni... Ale to riz jest męczarnia.. To 
jest tylko straszna pustka!.. Nic! Zupełna nicość!... 
Czyż można ją rozproszyć albo raczej zspzinć wy- 
srzałem rewolweru? Nie... I siadłam sobe tem — 
wskazała na fotel, który przed chwilą opuściła. — 
Przez kilka minut przemyślałam cał» lata, wiecznoćć 
chybal... Jakieś wielkie uizpojęte taicmn'ce kłąsią 
się w człowieku i dokonywują w nim przemian które 
on sam spostrzega ze strasziiwym zdum enizn'... 

— O czym ty mówisz, Klaro — zawołał Tu- 
dziewicz, zdziwiony niezwykłym wyrazem twzrzy 
i blaskiem oczu Klary. 

— O sobie... o moej miłości, © pustce, klóra 
przepełnia moje serce, moją duszę i moie myśl!... 
Jakbym pa'rzyła w głębolką przepaść i nic nie mo- 
gła w niej dojrzećl... 

— Nie rozumiem, Klaro! Mów jeśniej! Co ty za- 
mierzasz?... Dlaczego tak dziwnie patrzysz?... 

— Patrzę po raz ostatni na ciebie: po raz osiat- | 
ni patrzę na swoją największą młeść w Ż”ciu na 
swoje szczęście, które przeszło koło mnie, a ja ne 
umalam go uchwycić!... Zresztą... czy można je by- 
ło uchwycić?.. Zdaje się, że zrobiłam wszystico, co 

było w mojej mocy. Na próżno. Zatem żegnaj Cell.. 
pa 
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BOMATEASTWIE, 


rzył jej tę misję, tak bardzo poważną. A chociaż 
zazwała esbiex sprawą, jak wielkie niecezricczeii- 
siwo naczwa taka podróż, to jednak nie odczuwała 
zupe wne straczu. 

Świadzmośś tego, że znów została wciągnięta 
w wir wal.i, że tcraz wygcłni rozkaz otrzymany 
z ust Wiktcra, napelniła ją radością. 

A ludzie co się raduą — niz znają strachu. 

Z POWROTEM NA POLU WALKI, 

Nazajutrz z rana Jadzia uściskała serdecznie 
swego ukóstwianzgo synka - maiego Brunona. 

Mizmowlę srpeglądaio na nią, swoimi wielkimi 
oczyma, jak gdyby zdziwione, jak gdyby chciało się 
zapytać: 

— Mamo, jeszcze nie zdążyłaś się mną nacie- 
szyć, a już mrio opuszczacz? 

A tak jak gdyby to dziecko rozumiało wszyst- 
ko, co Jadzia doń mówi, rozpoczęła Izdebska per- 
swadcwać mu pólśloccn: 

— Mój ty skarbie! Nie opuściłabym cię nigdy, 
gdyby nie obowiązek, Czy wiesz dokąd twoja mat- 
ka jedzic? Jedzie spelnić swe zadanie, by dla cie- 
tis, synku mó, zbudować Polskę, w której będziesz 
rósł i lirzepł. Nie gniewaj się więc na mnie syrecz- 
ku mój, że cię pozostawiam, skarbie jedyny! Jeśli 
nie wrócę, gdy podrośniesz, zrozumiesz czemu cic- 
bia teraz opuściłam. Żegnaj więc moja pieszczatkol 
Wiedz o tym, że dłuższy czas nie kędziemy się wi- 
dzieć, a jeśli już nigdy ne powrócę do ciebie, pa- 
mięiaj, że Polsce potrzebni są zdrowi i młodzi sy- 
nowie. 

Rezczulona, patrzała Jadzia na dziecko. Długo 
jeszcze tuliła go Go sicbie, pieściła, 

Musiała się jcdnak pożegnać z dzieckiem. — 
Zmieniła prędko uczesznie, włsżyła palto, które 
przyczykowała jej Maria, i wraz z przyjaciółką 
Wiktorów udala się na dworzec. 


Waliza, którą zakrała ze sobą Jadzia, była 
wcale nie lekka. Miała podwójne dno, bardzo pomy* 


wykenane. W wal'zie leżały różne suknie 
robiazgi kobicce. Nikt by nie wpadł na to, 
jeszcze jedno 


słowo 
i irne 
że pod tym wszystkim znajduje się 
dno. 

Jadzia miała ze sobą również większą sumę 
pieniędzy, rszeznaczonych na cele partyjne, Te zno- 
wu schowała w zanadrzu. 

W wagonie byli prawie sami wieśniacy. Dwóch 
pasażcrów spośród wszystkich jadących jechało 
na „drugą sireng". 

asażerowie, a byli to wieśniacy, opowiadali 
sobie o tym, co się dzicje ro „tamtej strone” t.zn. 
w Polsce pod rzzdemi caratu. 
U ras jest bardzo źle — odzywa się wieś- 
riak, jeden z jadących — ale po drugiej stronie jest 
już nie do wytrzymania... 

— Tak. Za na'mnieszą drobnostkę od razu daią 
więzienie — dodate drugi, ćmiąc swoją fajkę. — Za 
każde niepożądane słowo kryminał... Piekło, nie 
życie... 

— Tak, to prawda — wtrąca się trzeci do roz* 


AK SRC LTW ZEW 


I nie wspominaj mnie źłel... 

Wyciąśręła do mzża rękę, 

Nie mówisz mi jednal:, co zamierzasz, Kla- 
ro? — Tudziewicz za:rzymał w swej dłoni rękę żony. 

— Nie już więcej nie zamierzam. Mam tylko 
jedno przńn' enie... Może właściwie niepo'rzebne... 

— Jakie praśnienie?... Mów jaśniej! 

Żebyś mnie mocno obiął i pocałował w usta. 
Nigdy nie pocałowałeś mnie w usta. Nie gniewaj się, 
że tak mówię.. Jeśli czujecz do mnie tak wielką nie- 
chęć, żeby pocałunek sprawił ci przykrość, nie ca- 
tuj mnie... 

— Tak dziwnie mówisz, Klaro... Zupełnie cie- 
bie nie rczumiem.. Może jestem oszołomiony tym, 
co usłyszałem. Jeszcze mi wierzyć się nie chce, żeby 
to wszystko było prawdąl.. To takie po.worre!... 
I to wczys!'ko przypisujesz Tomaszowi, który wyda- 
wał mi się subielniciczy, lepszy cd Alfredal... 

— Tcmasz jest przedziwną mieszaniną zła i do- 
bra. Sama go często nie rozumiem. Wiem tylko to, 
że kiedy po raz ostatni widziałam się z nim, a n'e 
było to tak dawno, powiedział mi, że nie widzi przed 
sobą innej drogi. Musi iść konsekwentn'e raz już ob- 
rana, że cofnąć się nie może. A o drodze tej powie- 
działam ci. S'raszna to droga!. Nie mówmy lepiej 
o tym. Ja nagle ujrzałam wyjście z tej sytuacji, w 
której znaleźliśmy się wszyscy. Meże za wcześnie na 
nie, ale to już trudno... Nie mam sił, żeby wziąć się 
do rozplą'ania wszystkich węzłów, do naprawienia 
zła, które tworzyłam!... Zrobiłam, tak mi się przynaj- 
mniej wydaje, jedro na'ważniejsze: unrzedziłam c'e- 
bie o wszystkim. Zrobiłam to, nie wiedząc, czy nie 
wybieśniesz z pokou. by wezwać policię i oddać 
mnie ~ ręce sprawiedliwości. Ale i to już mi jest obo- 
jetne. Weź też pod uwage moją radę, że policia nie 
wiele ci pomoże przeciw Tomaszowi. Musisz liczyć 
na własne siły i własną pomysłowość. Powinnam ci 
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mowy — Uciekają stamtąd do nas... powiadają n'e- 
którzy, że u nas raj.. Oj, źle musi tam być, źe, kiz- 
dy u nas ject ten raj.. kiedy u nas czują cię dobrze.. 

— Jak chcecie, to wzm opowiem ciekawą hi- 
stcrię — cdzywa s% znowu " ielnink, ćmiqcy fajkę. 
— Zrozumiecie, za co mcżna ludzi wsadzać do wię- 
zienia... Za jakieś glupsiwa... 

Zacicekawieni wiećniacy rzchylili się klżej do 
mówiącego, spoglądają na niego m lsząco. 

— Kuzyn mój epowiedział mi to, co wam teraz 
powićrzę — wieśnak wypuszcza wąską emużę dy- 
mu x» faiki — Przysięgał mi, że był przy tym. 

Do knajpy w Wilnis wszzli dwaj goście, Kazali 
schie podać wódkę i popijzli eotie. Przy następnym 
stoliku siedzieli dwaj szpicle i również nie żałcwali 
sobie trunku. 

edon z tych gości opowiadał drug 
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emu tcwa- 
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Ten jegcmyość zrowu patrzy się się na szpicla 
z rozdziawicną gębą: — „Wariat, 
co? 

— A to dlaczego mnie pan arecztue? — pyta 
się szpicla, 

— Jak to rie wiccz? Ty sukin syni2?! 

— Oczywiście nie wiem — cdpowiadz spokoj- 
nie gość. 

— Nie wiaczi Już ja ciebie nauczęl Dov 
się cde mnie ptaszku i cd razu wyjmuje rewolwer. 
Przy tym ledwo s'ę trzyma na rogach. 

— Kiedy ja naprawdę nie wiem o "o panu cho- 
dzi — tłumaczy się dalej ten drudi, 

— Tyś obraził Jego Czcarską Mość, Cara Ba- 
tiuczzę! 

— Ja? — dziwi się napadnięty. 

— Nszwałeś Jego Cesarzltą Niość idiotą — do- 
daje szpicel wyraźnie. 

— Uchcwaj Bożof 
myśli... Mówiicm o msm 
okradła i uciekła z innym... Dlaczego mnie pan po- 
sądza o to — tłumaczy się gęsto przerażcny fość. 

— Nie zalewa, nie ci nie pomoż2ł.. Styszatom, 
jak stale krzyczałoś idiota... A jak tak mówiłeś to 
kogo miałeś na myśli, jeśli nie naszego Cara — Ba- 
tiuszkę?!.. W tej chwili ze mną do lcmicariatul 
Dowiesz się co to zniczy czrażać Jogo Majestat 
Cara, swołocz parszywa! Do więzienia ciebie wsa- 
dzą... 

— I może myślicie, że ten piłany sznicel nie are- 
sztował tego jegomościa? Odprowadził go sam do 
komisariatu... 

, m Jak Boga kocham! — wykrzyknął, widząc, 
że n'ektórzy nie dowierzają, 

Wieśniący rozośmiali się głośno. Jadz'a się 
równie. śmiała, Pomyślała, że ten właśnie car - 
idiota, który wiada stu cc'smdziasięciema milionami 
ludności jest grabieżcą ich wo!ności, tyranem. 

Pociąg zbliżał się do granicy rosyjsk'ej. W/izś- 
niacy wysiedli, Jadz'a była teraz sama jedna w wa- 
śonie. Czytała książkę, 

Pociąg stanął Do wagonów wskakiwali żan- 
darmi, celem rewidowania pasażerów jadących na 
drugą stronę granicy, 

Do wagonu, gdzie s'edziała Jadzia wszedł żan- 
darm w towarzystwie cywila i cstro rozkrzał: 
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Nie mialem tego niśdy na 
szwaśrze, którczo żona 


ML es wiej 


— Proszę zdjąć walizkę i otworzyć do kontrolil 
(Dalszy ciąg jutro). 


pomóc... Ale nie czuję się na siłach... 

Umilkła, nie spuszczając wzroku z twarzy hra- 
biego. 

— Ciężko mi od ciebie odchodzić!.. Może było- 
by mi lże', gdybyś nie pa'rzył na mnie tak, jak pa- 
trzysz... Jest w twym snojrzeniu jakby współczucie, 
a może tylko mnie się tak wydałe?... Może widzę 
współczucie, bo cczekuję cd cicbie pocałunku, o któ- 
ry ponros'łam... Nie bedę już więcej nigdy natręt- 
nal... Bądź pewny, Ce!ku.. 

Nagle cb'ęła hrabiego za szyję... Gorąca jej 
twarz „do'lknęża jego policzza. Po raz pierwszy nie 
odcepchnął jej, nie o'rząsnął się. 

To, co mówiła, a raczej ton jej głosu, wpłynęły 
na niego łasodząco. Niewiele zastanawiał się nad jej 
słowami! Był zbyt oszołomiony jeszcze tym, co usły- 
szał na wstępie — o ojcu, o szadku, o planach To- 
maczą, o dzecku, które miało przyjść na świat po- 
częte z loka'em!... 

I prawie bezwiednie szennął: 

4 > Dziękuję ci Klaro... Dziękuię ci za os'rzeże- 
nie.. Mam nadzieję, że i tv znajdziesz jeszcze na 
świecie swo'e szczęście! Odrna!ezienie c;ca, s'wier- 
dzenie, że nie ciąży na nim żadna hańba, jest dla 
mn'e czymś tak wielkim, czego chyba nie zdołasz po- 
jąćl... Ja sam jeszcze nie ogarrałem tećo dos'a'ecz- 
nie mvślą, czuię tylko sercem to wie!'kie szczeście 
jakim będzie dla mn'e ogladanie swego oical.., Dzię- 
kuje ci jeszcze raz, Klarol... 

Pocałował ją w usta, tak jak tefo pragnęła, 

Przywarła do jeśn wst macro i długo zae's-ała 
ręce na jego szyi, jakby chciała pczostać w jego 
uśceku na zawsze. 

Szare świa”ło powstającego dnia zajrzało do 
okna ho'e!lowego nofożu. 

Klara wysunęła się z obję* moża. 
alszy ciąg jutro, 


Kalendarz dnia 


SOBOTA. 
Dionizego Areop., 
‘Ludwika. ce 
Siewiańsk : Domo- 
PB. Przedpeł- 
a, 


Sicica wsch. 5,49, 
zach. 16.57. 
Księżyca wsch. 11.6, 
zo. 1012. 
IESTORIA PODAJE. 
1334 K-um rz Woki  zatufcedza 
przywileje dla Żydów w Polsce. 
-1621 Pezój chocimn:i z Turkami. 
1779 Śmierć gen, Ksz'm, Puławskie- 
go w btwie pod Szvannah o wo! 
rożć Stanów Zicza, Ameryki, 
1920 Wyzwolcaie Wilna, 
PRZYSŁOWIA: 
„Jak się baba uprze, to jej nosa 
mie wirze.” 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Największe miacio w Afryce, to 
Mairo, Eczece 1.176.009 meczkańców. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Komosdent pułku drasorów cesar- 
h Decrrangcesi, zestzł ranny na 
frensie. Lekerz udał fa istan 


zawsz? za fchósza, Ilarszałck Durec 


mt twt 
, 


CEEsTZgnii fo Zroniar I ko: 
wiodział, że ma kulę w 
u. Na to cecarz: 
|-Thul to niemożtwe.. 
chyba, że ją psłknąl". 


Hiumaczenia rów 


Zakochana X-25. 
nadejszic. Bozna 
imieniem Józct. 
polepsza we 
Mąż bęczie 
w mtmdurze. 

17 Sziebnzzka z Woli, Szczęśl we 
mites emka Pan'ą. Pierscicą z czar- 
rym ocziiiem ject Pani  talizmanem. 

lwe rozmowa z biendynką. Strate 
n.owictka, 

Zozczka nr. 9. Proszę Panią o zdz 
cydzyronie się ra jeden, stały pscude 
nim, Nsszeszeny rezcztewie przy Pa- 
ni, ajai nie będzie mu Pani zbytnie 
v.rucnizta życa zazareścią i t. d, In- 
l-rozuje cię ca trochę Pani koleżanką 
ale jest to rrze'ctne. 
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Miła wiadomość 
Pani 
1 

aT 


mężczyznę 
i materialne 
ych latach 
rczmawiał z mężczyznę 
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„Keta“, Bieiza cocoba zaniedbt: 
Paria Snrzesr:avhądzio, Duża zmia- 


rze 
iu że na lepsze. 


~ P. M'zczvs- 


ti eza.yna. Będzie miły wydatek, List 
nzde:dzie. 

Justyna z Dreóz, Wyjdzie Pani za- 
maż za swego ch!cpca. Q*rzyma Pani 
miłą wiaomość. Spędzi Pani przyjem 
re chwile w gronie znajomych. 
Szczęśliwy dzień: 4-ty każdego mie- 
siasa. 

P. Ola Kasztelanka. Podróż czeka 
Para w przyzzłości. Ujrzy Pani oso- 
by b*zkie seb'e, choś żyjące daleko. 
Ma Poni wiernego przyjaciela. 


=" 


Str. 5. 


Oiruli siedmioro dzieci 


Ma'żeństwo pod strasznym csXarżeniem 


POZNAŃ. W areszcie śled- 
czym osadzono 38-letnieśo ko- 
wala Kleofasa Grzyla i jego 39- 
letnią żonę. Oboje są oskarżeni 
o pozbawienie życia 7 dzieci 
przez otrucie ich odwarem z ty 
teniu i maku i przez przekłuwa 


nie główek dziecięcych szpilka- j 


mi. 

Władze wpadły na ślad tej 
zbrodni zupełnie przypadkowo. 
W mieszkaniu Grzyłów wynikła 
bójka między kowalową a jej 


bwie zbrodnie terorstów 


Wytok miere zesieł wykorany 


MOSKWA. Wyjazdowa ses- 


ja wojskowego kolegium Naj- 


wyższego Sądu Z. S. R. R. roz- 


pairywała w Sarańsku przy 
wiach otwartych sprawę o 


zamordowanie w dniu 22 wrze; 


śnia w miejscowości Rezawce 
organizatora pariyjnego Wo- 
krousowa i dyrektora biura 
„Zagotzierno” Zajcewa. 


Przewód sądowy ustalił, że 


szwagrem Flakiem. W pewnej 
chwili Grzylowa oblała szwa- 
gra kwasem solnym, raniąc go 
dotkliwie. Podczas przeprowa- 
dzenia dochodzenia w tej spra- 
wie władze natknęły się na po- 
przednią zbrodnię Grzylów. 


W mieszkaniu Grzylów pozo- 
stało wskutek aresztowania ro- 
dziców siedmioro dzieci od lat 
w wieku od 10 miesięcy do 16 
lat bez opieki, 


jny, przez grupę terrorystów, 
| związaną z mordwowskimi ele- 
men:ami nacjonalistycznymi. 

4 organizatorów tego aktu 
terrorystycznego oraz 2 wyko- 
nawców sąd skazał na karę 
śmierci przez rozsirze!lanie. 

Prezydium centralnego komi 
teiu wykonawczego Z. S. R. R. 
odrzuciło prośbę o ułaskawie- 
nie i wyrok został natychmiast 


zamach ten zos'ał zorśan'zowa | wykonany. 
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nira 
oddziały w Warszawie Wilnie i Krakowie. 
Konto P. K. O. 7192 

rozpoczyna się 21 pażdziernika. 
ZAMÓWIENIA ZAMIEJSCOWE ZAŁATWIAMY ODWROTNIE 


> 
Ciągnienie 


EA N 


Warszawa, 


..nie pozostaje nie innego jak 
dziś jeszcze nabyć los dolklasy 
i oczekiwać większej wygranej 
w szczęśliwej kolektyrze 


U EZ 


owy Świat 19 


naraziły kupców na olbrzymie straty 


Afera bankiera Sz!lamy vel 
Cian sława Mendzcizohna, o któ- 
rej wczoraj pisal śmy, zatacza co 
raz szersze kręgi. Mały banczek 
był do późnej nocy otleśany 
przez udziałowców, którzy do- 
magali się zwrotu wkładów. 

Pod przewodniciwzm przyby- 
"2go z Warszawy przedstawicie- 
la związku rew:zyjnego spół- 
dzielni Tenenbauma odbyło się 
posiedzen:e rady nadzorczej ban 
ku, które trwało do późnej no- 
cy. 

Udziałowcy postanowili nie 
copuścić do ogłoszenia upadłoś 
ci banku. Według statutu każ- 
dy z nich odpowiada do dziesię- 
ciokrotnej wysokości udziałów. 
Ponieważ udziały te wynoszą 
120.000 zł., a więc odpowiadają 


Na meeegejfj wolkcennazie... 


Dyskusja przy wątróbce 


czyl: Zajście w „Cafe - Goidkerg” 


(A. E.) W „Cafe-Goldberg" 
siedzial! przy stoliku pan Mena 
chem Szydło i ze smakiem zaja 
dał smażoną wątróbkę. Po dru- 
giej zaś stronie tego samego sto 
lika dumał smętnie pan Jakub 
Kalman, a smażona wątróbka le 
żała nietkrięta na jego talerzu. 

— Dlacześo nie jesz? — spy 
tał pan Menachem. 

Jan Jakub westchnął. 7 

— Z powodu mam zmartwie 
nie. 

Wyobrażaj sobie faktu: poży 
czyłem Przepiórce dziesięć zło- 
tych. rok temu. Naturalnie Prze 
piórka mi ich nie oddał. Się up9 
mina!em dużo razy, ale baz skut 
ku. I akuratnie wczoraj Prze- 

iórza do mnie mówi: „Wiesz 
co? Przyjdę do ciebie jutro, to 
zaćramy w karty”. Pomyślałem 
sobie: „Dlaczego nie? Przecież, 
jeżeli przegram, to tylko te pie- 
niądze, co mi się od niego nale- 
żą i których nie mogie ode- 
brać" — i zśodzi!em sie. A te- 
raz si» mariwię. bo się boję. 

— Czeżo się boisz? 

— Że moóg wygrać! 
miesz. co to bdzie za nieszczę-, 
ście? Teraz mi sie należy u Prze | 
piórki tylko dziesięć złotych i, 
feso też nie mogs odebrać. A 
jeżeli wygram jeszcze dziesięć? 
To bedzie znaczy!o, 
sirocone dwrdzieścia złotych. 


A jeżeli Pan Bóś dopomoże» sztu, he. 


Pi 


że mam. za pobicie 
|na tydzień bezwzględnego are- 


i przegram, to też niedobrze. Te 
dziesięć złotych, czy mogę je 
odebrać, czy nie, ale w każdym 
razie one są moje. A jeżeli je 
przegram, to będzie znaczyło, 
że je straciłem. 

Czy ja jestem wariat, żeby 
wyrzucać po dziesięć złotych na 
hazard? Łobuz jestem? Kar- 
ciarz się zrobiłem? 

drugiej strony, o wiele wy- 
sram na przykład sto złotych, 
to mi nie pozostanie nic innego, 
iak tylko się powiesić. Przecież 
ja tych pieniędzy nie odbiorę, 
fo znaczy, że one przepadną; a 
dla mnie stracić sto złotych, to 
wypadnie, że mam z własnej 
kieszeni dołożyć jeszcze dzie- 
więćdziesiąt. A w takim wypad 
ku nie pozostanie mi nic innego, 
jak tylko się utopić. 

Rozumiesz teraz moje tragi- 
komiczne położenie? Że tak źle 
i tak niedobrze? Że jak prze- 
sram, to nieszczęście, a jak wy- 
gram, to jeszcze gorzej? 

No i co ty mi powiesz do te- 
50? 


Rozu: | Pan Menachem ze spokojem 


zajado! wątróbkę. , 
— (o ja ci powiem? Że je- 
sfeś głupi szmondak. 


x 
Sąd skazał Jakuba Komana 
Menachema Szydło 


ne 
< 


oni do sumy 120.000 zł. 


wali kilku prywatnych detekty- 


Największym jednak udziało- | wów, którzy energicznie poszu- 
wcem był zbiegły Mendelsohn ij xu'ą ukrytego składu, 


nie wiadomo czy uda się go 
schwytać. Ale gdyby nawet 
znajaowano się w posiadaniu 
120.090 zł., nie zdołanoby po- 
kryć wszystkich zaległości, po- 
nieważ z pobieżnych obliczeń 
wynika, że straty wynoszą oko- 
ło 5 milionów złotych. 

Udziałowcy zamierzają więc 
częściowo pokryć wierzytelno- 
ści, ale wyłącznie z tych tran- 
szkcji, których dokonał Men- 
de!soan jako dyrektor banku, 

Ustalono bowiem ż2 Mende: 
zohn cieszył się wielkim zauta- 
niem wśród sier kupieckich. 
Wielu kupców wręczyło mu pie 
niądze nawet bez pokwitowa- 
nia, inni zaś prowadzili z nim in 
toresy na spółkę, innym znów 
klicntom wystawiał własne re- 
wersy, czyniąc to na rachunek 
banku. 

Zdołano również ustalić, że 
Mendelsohn wystawał weksle 
z pieczęcią banku, ale bez pod- 
pisu drugiego członka zarządu, 
poza tym puszczał w ovieg cze 
| ki bez pokrycia. Suma tych cze 
tów sięga przeszło m'liona. 

Wskutek tego, że zarząd ban 
ku złożył oficjalne doniesienie 
do prokuratury za zbieglym 
Mendelsohnem wysłano listy 
gończe. Jak ustalono Mendel- 
john cd dłuższego czasu przy- 
$otowywał się do ucieczki, a 27 
września wyjechał. 

Miał wrócić 4 października, 
-32 jak wiadomo od chwili wy- 
‘azdu wszelki ślad po nim zagi- 
nął. 

W dniu, w którym miał przy- 
'cchać do Łodzi, jego żona zlik 
widowała mieszkanie przy ulicy 
11 listopada 32 i wyjechała w 
-ioznanym kierunku. 

Należy się spodziewać, że 
nodczas prowadzonego przez 
prokuraturę dcchodzenia jesz- 
cze wiele sensacyjnych szczegó 
łów wyjdzie na jaw. 

Również i o drugim aferzyś- 
cie Aleksandrze Spektorze, któ 
ry nabrał kupców łódzkich na 
zumę 150.000 zł.. i zbiegł za gra 
nicę, brak wszelkich wiadomo- 
ści, Oszukani kupcy są zdania, 
że n'e mógł on w tak krótkim 
czasie spieniężyć wyłudzoneg” 
od nich towaru, lub wywieźć za 
franice, Musi on się znaidować 
w Pedzi. 


|wfonrczas kierewaoło: 


Do tych dwóch wielkich afer, 
utóre wsirząsnęły Łodzią, dołą 


cza się jeszcze trzecią. Poza 
Mendelschnem i  Spzktorem 
znikł jeszcze z Łodzi kupiec, Na 
tan Silman, współwłaściciel 


składu przędzy Silman i Men- 
dles. 

Po ucieczce Silmana Towarzy 
stwo Przędzalnia Czesarkkowa 
S. A. złożyło doniesienie do pre 
kuratury, że Silman nabył u nich 
towar za 15.000 zł. Towar ten 
sprzedał, a pieniędzy za niego 
nie wpłacił, 


Przypuszcza się, że również i 
inne przedsięviorsiwa padły o- 
fiarą Silmana. Ponieważ ŚĆ 
wspólwłaściciel Mendels prze- 
bywa od dłuższego czasu w Pa 
leztynie, przedsiębiorstwo pozo 
stało bez nadzoru. 


DKI DO'UST SZACHA 


GROTA 


J.SZACH Wwąfszawa 


W CZTERY OCZY 


piver po rnzmoww Ikea 7 


(zvłolrikami 


„Staty foter 


,NIEDOSRANI* Z KRAKOWA pi- 
czą nam (a właściwie pisze jedynie 
icúcka pciowa): 

„Mam 21 let, a mój mąż — 26. Rok 
minal 15 sierpnia, jek wyszicm za 
mąż i od owej chwili nie miałam pro 
«we dnia szczęśliwego, 

Nie umiem powiedzieć, czy wysz- 
‘^am za mzż z miłości, wem tylko, że 
‘sylem do męża bardzo przyzwyczajo- 
4a, bo był ładny i wesoły. 

Mizsłi wady, jak zarozum'ało 


ze 


SC 


i lek 


-omyf wość. n'e myślałem. że ie wy-, 


kcrzenię, Dyłam widocznie jeszcze 
dzicz nna, No i marzyłem zawsze, by 
wyjśż z1 mąż za mężczyznę, który się 
-zozystie'm podcba, 

Byłam biedną dziewczyną, nic- 
Jlubnym dzieckiem r'e najlepiej pro- 
vadzącej się matki, Myślałam, że mał 
żeństwo vwyhzwi mnie z mego nedz- 
3230 życia. Niestety, zawiodłam się. 

Przed paru laty mój maż był sub- 

\ckatercm u mogo opickuna. Gdy mia 
Żem 18 lat, ułegłam mu. Nie wiem 
z0 on wtedy o mn'c myślał, Raz mi 
mówił, że się ze mną Cżeni, to znów, 
bym zaradziła złu, bo z niego nie bę- 
A>) micła męża, 
! M'at wtedy pewną dziewczynę, z 
ztórą przyjaźnił się od trzech lat i 
miał sie z nią żenić, Gdy się o tym da 
wiedziałam, zrezygnowsiam ze wszyst 
«iego, poszłam do doktora, jemu zaś 
wypowiedz'ałam mieszkanie i cdda- 
tam go tamtej dziewczynie. 

On jednek był nadal bawidamkiem 
i poza nami miał jeszcze wiele dziew- 
czat, każdej przyrzrkając moa'żeńst 
wo. W/yczułoma wszkże, iż wróci de 
mua í tek sie t-+ stało. 

Gdy tama z n'm zorweła, a pozo- 
stałych mic? dość, wrócił do mnie i o- 
świadczył. że możc się ze mną Cic 
ae jeżoh zcabcę. 

Nie mając nic do stracenia, zgodzi- 
łam się na to. Nie wiem. co nim 
miłość, Ktoś? 
an rzorz”wiście byłam 


NIŻ 


sie poprawi 


— stary froter, a ja nawet taf- 
czyć nie umiałam i z nikim nigdy na 
randki nie chadzałam, choćby dlate- 
go, że nie mislam nigdy możliwej suk 
ni, eni bntów i nie malowałam się, na 
co dziś mężczyźni tak zwracają uwa- 


Sc, 

Może myślał wreszcie, że moja mat 
ka, obracająca się wśród ludzi z lep 
szej stery, wyrobi mu posadę. Po slu 
bie nigdzie nie chciał ze mną chodzić, 
bo nie miałam w czym, więc mówil, 
że będą się z niego śmiali, 

Pewnego dnia przyszedł list od tej 
Cziewczyny, która z nim się przyjaź- 
n'ta trzy lata i prosiła go o spotka- 
nie. Ja noszłam i zapytałam, czy wie, 
że ożenił się, A 

Zsł-ma”a ręce i okropnie roznacza* 
ła, gdy się o tym dowiedziała, Nawet 
nie chciała w to wierzyć, zapewnia- 
iąc, że przez cały sierpień przecież 
bywał n niej codziennie, A nanisała 
tylko dlatego, że zmieniła m'cszkanie 
i stysznła, że on wszrstik'ch, wypytu- 
je, gdzie ona teraz mieszka, 

Powiedziałam, żeby schie nim fłowy 
nie zawraczła, ho i trk nic z togo nie 
będzie miala, Mąż mój hula w soboty 
i niedziele, a ja muszę siedzieś w do- 
BYLO 

Teraz ponownie mam zostać matką. 
Jestem z teso zadowciona. bo podob 
no mówił kolegom, że gdyby miał 
dzc”ko, to by więcej w demu sie- 
dział, a'e przynuszcza, że ja już nie 
będą m'ola dzieci, a wtedy on ode 
m»s odzidzie, 

W'ex ja inż cierpliwie s'edzę cichut 
to, fok zaklęta w m'eezknn'u | pro- 
“a tiko Boga, by mi dzi piękna 
"isoine, która umożroń mi zc*rzvma 
"e meja przy sch'e, Czy Pan Redak- 
">: myśli, że to się uda? 

Owszem, jestem nawet niemal prze 
—onany, że tak. Są mężczyźni, którzy 
ardzo lubią dzieci, i pod ich wpty- 
wam centkowicie się zmeniaią na ko- 


yaani 
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zerowali na nedzy bezrobotnych 


Aresztowanie herszta bandy oszustów 


Bezrobotny pobiegł do demu i| ski, mieszkaniec Rembertowa 
wrócił niebawem, przynosząc, karany w'e!eltrolnie za oszus 


Henryk Kowalewski, Warsza 
wa, (Ozczowa 64) od dłuższego 
czasu pczosizwał kcz zajęcia i 
chodził po mieście, w pozzuki- 
waniu jakiejlkotwiek pracy. 
dniu wczorajszym bezrobotny 
natknzł się na ulicy Chmielno. 
na trzech osobników, którzy w 
rczmowie z nim dzli də zrozu- 
mienia, źe mogą bez truda wy- 
robić mu pczadę, Oczywiście 
Kowalowski zanterczował się 
możliwościami nicznajomych. 

Gzle cmówienia szcześó- 
łów, bezrobotny zabrosił nis 
znajomych do pobliskiej restau- 
racji, gdzie jeden z ocobn ków 
oświadczył, że ma serdecznego 
przyjaciela majora, komzndant" 
jednej z instytucyj wojskowych 
Ma!er pi? odmówi prośbie przy 
jacięla i na pewno przyjmie jego 
profegowwanzgo na dobrze płat- 
ną posadę. Za tę przysługę nic- 
znaicmy zażądał 300 ziotych. 

Kowalewski nie posiadał ta- 
kiej kwoty, więc protektor zgo- 
dzł sa ra nzuna tztęsctwa. 


Wostal prowad 


169 ziotych w goiowiźnie, srebz 
zy zegarck i złoto pióro. 

Nioznajomi postanowili oblać 
zosadę Kowalewskiego i zadys 
ponowali ucztę, cbficie zakra- 
nianą alkoholem. W międzycza- 
32 dwaj towarzysze proiektor: 
ulotnili się pod lada prsie::- 
ziom. Kowalewski pozostał jc- 
dynie z przyjacicizm majora. 

Wp chwiii protektor u- 
dał się rzekomo čo teiefcnu, 
aby przyśpicszyć przyjazd ma- 
'ora i korzystając z nieuwagi 
Xowalewskisgo, ucieki, nie pła 
zac rachunku, 

Dopiero wtedy naiwny bezro 
zatny zorientował sią, że pad: 
starą bezczslnej szajki cszus- 
tów. 

Zawiacomiona policja wszezę 
la natychmiast enorgicznz do 
chcedzenie i ujęla w  pobiiż: 
Dworca  Giównego  „protek- 
tera". Jest to Antoni Kruszew- 


: 
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przeciwko reprczeniecii Jugosławii 


Wchze odnowienia się koztnzji ko 
lana u Matyasa I niemożności brania- 
przez mego ndziału w mozu z Ju- 
gostławią, kapitan związkowy p. K3- 
luga wyzaaczył na kierownika napa- 
du przec'wko Juśczławii Westala z 
A. K. S$. a na jefo miejsce przeciw- 
ko Łotrie Peterka, 


DZIŚ PRZYJAZD DRUŻYNY 
JUGOSŁOWIAŃSKIEJ, 


Dziś, w piatek o godz, 21.13 przy- 
jedzie do Warszawy piłkarska repe 
zonłacja Jugosławii, kióra w niedzie- 
lę o odz, 12 w peł, walczy na stadio 
nie W, P. z Polską o  mistrzostwc 
świata, 

Elermedycja jugosłowiańska składa 
slę z ZĘ i kierowników dr, An 
drolavien, kapłana zwiszkowego Po- 

cylna f rkarba'ka Potkov'ca oraz 
sędziego liniowego Paranosa, 


erT 


Ea. 


OŚNIACZKA urodzika 


TROCHĘ STATYSTYKI. 

Z cómiu spoikzú przeciwko Jugo- 
ztawil, najwięcej grali z polskich 
sraczy Kotlarczys II i Martyna po 6. 
Ciekawe jest, że obaj ci „rzkordziś- 
zi” po raz pierwszy od roku 1931 n'e 
wszmą udziatu w nadchodzacym me- 
czn z Jugosławią. Za nim! ida Butz- 
now 3. Nawrot 4, Koilarczyk i, Pete- 
ros 1 Wodarz po 3. 

p'łzarskie mózstrzostwo świata 
walczy Pelska po raz drugi, W pisz 
wszych rozgrywkach prześreliśmy z 
Czczhami w Warszawie (1933 r.) 1:2 
i cddaliśmy mecz w Pradze walko- 
worem, Obsrny mesz jest el:n'nacją. 

Drużyna, która w spotkaniu war- 
szawskim i w rewanżowym w Bel- 
dradzte na wiosne, będziz miała lep- 
szy stosunek pun':tów í bramek wzj- 
dzie do rozśrywok finaiowych, które 
de eę odbywały w Paryżu w 1933 
rcku. 
milano 
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twa i kradzieże, 

Nie choe on ujawnić nazwis'. 
wspólników. Pieniędzy przy 
nim rie znalezicno, <cdebranc 
mu natomiast zefarek i wieczn: 
pióro, Zuchwałago cszusta oza- 
azemo w wiezieniu. 


Anglii każdego rotu kradnie się 
samochody na sumę 6 milionów 
funtów 
złotych). W samym Londynie w 
ciągu ostatniego roku sprawoz- 


Oblicza się, że dziennie krad- 
nie się w Londynie cxoło 30 aut. 


Część skradzionych wozów zo 
staje doręczona swym posiada- 
czom już po złożaniu przez nich 
zameldowania o kradzieży. Zo- 
staje doręczone im tylko wów- 
czas, gdy jaxiś ulicznik chciał 
mieć przyjemność przejechania 
się prywatnym samochodem i 


Zuchwały napad w lesie 


Napastnicy pobili wieśn'aczię i jej Syna 


45-leinia Waleria Lewińska, 
wies Borowicze, gm. Piaszcz- 
10), powszcając przez las wc 
wsi Lesznowola, z 12-isinim s; 
"om, Ryszaracm, została zac” 
piona przez 3-ch n.eznznych 
mężczyzn, którzy zażądali okz 
zania kwitu na zezwolenie zbie 
raria grzybów. 


dy Lewińska cświadczyla, 


w nim zdobyte łupy. 


cza. W Anglii isinicje mnóstwo 


dawczego znikło 60.000 wozów.! wyspecjalizowznych zlodziejów | 


,samcchodowych. Posiadają cai 
: specjalne narzędzia, które pə- 
|zwalają im ctworzyć zamek lub 
, opuścić szybę w drzwiach. Po- 
ciadają również narządzia, któ- 
re pozwalają puścić w ruch wóz 
nawet gdy jest „zabczpieczo- 
ny“. Gdy samochód jest już pu- 
|szczony w ruch, odwozi się go 
do poiajemnych warsziatćw mie 
PE ak: się w Londynie lub 


że grzybów nie zbiera, tylka 
wraca do domu, nepasin.cy z3- 
dali jej kilka ciozćów w głowę 
;gpymi rarządziami, craz sko- 
ali syna, po czym znisli w le- 
za. Pobita matka zgłosiła si? z 
synem na pcsierunck policji i 
zzme:dowała o napaści. 

Ra-ną Lewiiską opa:rzył je- 
uarz powiatowy. 


Kródnq dziennie 30 samochodów 


Złodzieje mają do dyspozycji tajae garaże w któ- 
rych dokonuje się „nicowaniać 


Scotland Yard podaje, że w z cudzego auta, aby przewieźć kilku godzin jest calkowicie ro- 
|zzbrany lub zostaje 
W większości jednak wypad- | licztałcony, 
(ponad 150 milionów ków skradzione auto nie wraca nie poznałby go. 
do jego prawowitego posiada- | 


tak prze- 
że jego posiadacz 


Władze wykryły w Londynie 
sześć podobnych „ta inyeh gATA+ 
lży', a na prowiacji 10. Należy 
|jodnat przypuszczać, że znaj- 
duje się znacznie większa ilość 
itych „zakładów  przemysło* 
|wych”, gdyż w przeciwnym wy- 
|padku nie można byłoby dzien- 
nie przeswztiałcać kilkudziesię- 
ciu skradzionych aut. 


Wiadze andielskia chcąc po- 


tożyć l:res tej pladze, posiana- 
wily nocą zatrzymywać na szo” 


po wątpliwej tej przyjemności lub gdy jakiś ziodziej korzysta |sach samochody i sprawdzać do 
odstawia go tam, skąd go wziął, | na prowincji, gdzie wóz w ciągu kumenty szoferów. 


Ameryka żyje w powietrzu 


2 i pół millora ozób buduje modele samelożowe 


W żadnym innym kraju świa 
ta rozwój, lotnictwa nie postę- 


| jedną trzecią więcej, niż w t 


samym okresie roku 1936. Do 


Jak wielkie zainteresowanie 
i wykazuje ludność Ameryki dla 


puje naprzód w takim tempie, | tego dochodzą jeszcze olbrzy- j lotnictwa, wynika chociażby z 


jak w Ameryce. W pierwszym 
kwattale 1937 roku fabryki do- 
starczyły samolotów komunika- 
cyjnych i prywatnych na sumę 


|27 milionów dolarów, a więc o 


stos poduszek 


Tragikom'czny zwrot w śledztwie o dzieciobójstwo 


Do władz we wsi leżącej w 
pobliżu Magdeburga wpłynęło 
w tych dniach doniesienie o dzie 
cicbójstwia. Sprawa szybko się 
wyjaśniła i zamiast zbrodni, od 
kryto tragikomedie. 

Pedejrzana kobieta była już 
od 10 lat zamężna i ku swoje- 


dzietna kobieta 
dziecka. Gdy nadszedł okres 
rozwiązania, kobieta udała się 
pociąśiem do Magdeburga. Ale 
ku zdumieniu sąsiadów, już na- 
stępnego dnia wróciła. Oświad- 
czyła, że w klinice ją poinformo 
wano, że pomyliła się w rachun 


mu, jak i męża zmartwieniu, | ku i że dopiero za miesiąc po- 
nie modłą wydać na świat dzie-! winna tam przybyć. Po upływie 
cka. Nagle po 10 latach cała | miesiąca znów udała się do mia 
wieś dowiedziała się, że bez-|sta i po pewnym czasie po raz 


Podwyżka płat gó'n:ków 


w Zaciebiu Cąewsiim i Krakowskim 


Komisja rozjemcza dla likwi- 
dacji zatargu w górnictwie wę- 
glowym Zagłębia Dąbrowskiego 
i Krakowskiego wydała orzecze 
nie rozstrzygające sprawy spor- 
ne. 

Orzeczenie wprowadziło pod- 
wyżkę płac górników obu zagłę 
bi przez podwyższenie wartości 
+ zw. punktów obliczeniowych, 


będących podstawą wymiaru 
ac. 


W kopalniach kategorii „a” 
war'ość punktu obliczeniowego 
ustalono na 33,25 groszy (do- 
tychceas 31.5 sr), w kopalniach 
kategorii „b' 30,4 gr (dotych- 


czas 28,68), w kopalniach kate- 
dorii „c” 27,5 gr (dotychczas 
26,51), w kopalniach kategorii 


„d”* na 265 gr (dotychczas 
2557). > 
Orzeczenie komisji rozjem- 


czej jest fragmentem ogólnej po 
prawy sytuacii materialnej mas 
górniczych. Widoczna poprawa 
koniunktury w górnictwie wę- 
flowym wpłynęła na zanikanie 
świetówek i turnusów. 

Ostatnie orzeczenie komisji 
rczłemczej, wprowadzające pod 
, wyżkę płac, stanowi dalszy etap 
| poprawy bytu robotników w gór 
"nictwi2 węglowym Zasłębi Dą- 
'browskiego i Krakowskiego. 


Chłosiec zab ty przez samolot 


padzas przymusowego lądowania 


Samolot szkoly 
Ramianicy wskutek uszxodzę- 
nia motoru zmuszony był lado- 
waé przemuzowo w 


lotniczej w 


pobliżu | w! 


Zdołały ore jednak na czas 


chłopiec 
ranny, Że 
"rólżx zmorł Loini: wyszedł 


uciec, tylko 11-letni 


zasteł tak ciężko 
1 


miejsca, gdzie bawiły się dz.eci. ! z wypadku bez szwanku. . 


spodziewa się! drugi wróciła bez dziecka. 


To mocno zainirygowało są- 
siadów. Jeden z nich zaczął pro 
wadzić dochodzenie w tej spra- 
wie na własną rękę i stwierdził, 
że kobieta nie zgłosiła się do 
żadnej z klinik maśdeburskich. 
Wydawało mu się to mocno po- 
dejrzane i sadząc, że sasiadka 
zśładziła dziecko, domiósł o 
swym przypuszczeniu władzem. 

Policja przzprowadziła w cha 
cie kobiety rewizję 
tam mnóstwo małych podusze- 
czek różnych rezmiarów, nato- 
miast nie znalazła żadnego do- 
wodu, który by wskazywał, że 
kobieta zgładziła dziecko. 

Przyparta do muru kobieta 
'złożyła wiadzom niezwykłe ze- 
znanie. Oświadczyła, że bardzo 
cierpiała nad tym, że nie mofła 
wydać na świat dziecka. Ale 
'cierpienia te usuwała w cień o- 
bawa, że wskutek bezołodności 
(straci miłość męża. Wskutek te- 
go udawała, ża jest w ciąży, 
wypychając się poduszkami, a 
w Glresie, w którym miało na- 
stąpić rozwiązanie, pojechała 
do Maśdeburga, aby tam z do- 
mu podrzutków wziąć na wycho 
wanie niemowlę. Ale jak na 
jzłość, podczas dwukrotnego po- 
bytu w mieście, nie mofla zna- 
lezé niemowlecia w odpowied- 
nim wieku. Musiała więc zrezy- 
ónować z tedo planu í wrócić 
bez dziecka do domu. 


i znalazła 


TTYTANCIE 
„WESOŁE WIA OMOŚCT" 
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mie zamówienia a 
przez wojsko, policję i flotę. 
Zamówienia tego rodzaju, nad 
którymi obecnie się pracuje, 
osiągnęły rekordowa sumę 75 
milionów dolarów. Przy czym 
nie bierze się tu pod uwagę ko- 
sztów związanych z budową 10 
„twiordz powietrznych". 
Samoloty te, których budowa 
już się rozpoczęła, będą naj- 
większymi maszynami bemba- 
wymi świata. Będą posiadały 
cztery motory. Każdy wiec b2- 
dzie mógł wziąć na pokład 3 tn- 
ny bomb, założę z 9 osób, szyb- 
kostrzelną armatę, cztery kara- 
biny maszynowe. oraz niezbęd- 
ną ilcść amunicji. Pomimo tak 
wielkiogo ładunku samolotv te 
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poczynione 


tego, że dwa i pół miliona osób 
zajmuje się budową modeli sa» 
(molotów. Wiele z tych modeli 
jest zaopatrzonych w bznzyno- 
we motory i może przelecieć 40 
| kilometrów. 

Również ciągle wzrasta ilość 
Amcrylraa tworzących kluby, 
sny nabywać samoloty i uczyć 
się latać. Każdy z tych klubów 
umożliwia swym członkom po 
wpłaczniu pewnej sumy, w któ- 
rą wlicza się już ubezpieczenie, 
naukę latamia, a po zdzniu edza 
miau ra pilota dwie godziny lo- 
tu w tyśodniu. 

W ten sposób ksz'nłcą się ka 
dry tysięcy pilotów. Twcrzą oni 
potężny rezerwuar, z którego 
| będzie można czerpać na wypa- 


będą mogły osinónąć szybkość | dek wojny. Również i skoki ze 
maszyn myśliwskich. bo aż 370: spadochronem stają się w Ame 
kilometrów na godzinę. |ryce masowym sportem. 
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NOWY BOKSERSKI MISTRZ 
WIATA. 


M e mMM 


W Algierze odbył się mecz bolscer- 
cki o mistrzeziwo 3 


Holtzer wyponktawal Boita Duthama, 
-dobywzjąc tytuł mieirzawski. 
OGÓ! NO2O0T.SKTE ZAWODY 
GLUCHONIEMYCH. 

W redchodzącą nieczielię odbądą 
się w Poznaniu zawecy lekkqatietycz 
ne głuckeniemych w konkurencji ogó! 
uspolękiej. 

SOBKOWIAK I KAJNAR 
W BERLINIE. 

W dniach 8 i 9 bm. odbędą zie w 
Żer/rie międzynerodowe zawądy bol: 
-zrskie w któpysh ra" qymemą Poraj 
bokserzy polccy J. Sobkowiak z W. 
"owy i Majaar z Peznenia. 

Sskundantem naszych zwodnitów 
będzie trensr Szydło z Pernaniu a 
w charzkierze k'-rownika pojedzie p 
Rybarczyk z PZB. 

ILIGA ANGIETESA —. 

LIGA IRFANDZKA. 
We środę wieczorem TEzS4raNv ze- 
*tał w P'ackpoel mecz pilzarski Li- 
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* Zwyciężyła Liga angielska 3:0 (0:0-7 


Twój przyjacieł, Edzio, żeni się wxrótce i na gwałt po- 
trzebuje pieniędzy. 13-go są jogo imieniny, daj mu w upomin- 


ku los loteryjny, a mare właśnie wygra. 


Śno:t z różzych dziedzin 


| 


l: z śwata w wodza, 
niórkowej, w której Prensuz Maurice 


WARSZAWA — POMORZE 

AO. Ww aa 

ertsi  międzycuceg mee 
N/arczzwa — Pomorza, który już od- 
łożony bf na mamzoo przyszłego ro- 
ku, dzidzia irdnsk do skutku 8 grud- 
ma b, r. w Wauzcrawże, 
POLSKA DRUŻYNA S7C7YPIOR- 

NIAKA W RUMUNII. 

W dn 24 bm. w Sibiu (Siedmic 
völ ebato ein ge elan at toya 
mzcz szczypiorniąka Polska — Rume- 

Nazajutrz w Breczcewie rozegra- 
c-zfznie spzihonie międzymiasto” 
Warczowa — S$ biu. 

NOWY REKORD ŚWIATA 

W. misdzyntrcdowych zawod 
pivwaniish w Ler?w" 8 >-aqą pły 
ezta dudeka Fozeb'Id+ Fveser ws! 
nawiła rowy renord Świata na 159 j- 
dów stviem  grzeietowym w ezer’ 
1:498 tez. 
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Działo się: to w okresie przedwojennym. 

„Bogaty kupiec warszawski, Antoni Olgiński, nabył ko- 
palnię ropy naftowej na Kaukazie. Ponieważ doktorzy zalecili 
żonie jego, Krystynie, ciepły klimat i górskie powietrze, Olgiń- 
skj, z całą rodziną — żoną i córką — przeniósł się na Kaukaz 
do miasta Gromy, 

A Najbardziej była z tego zadowolona dwudziestodwuletnia 
jedynaczka Org ńskiego, Marta, którą ojciec darzył ogromną 
miłością. W piękny, letni dzień Olgiński wraz z żoną i córką 
wybrali się na spacer do miejskiego parku. 

yli pełni radości i wesela. Nagle stało się coś straszne- 
go. Do parku przygalcpował na rączym koniu Czeczeniec (Cze- 
czeńcy — to szczep kaukaski) i zanim ktokolwiek "d"""t coś 
zauważyć, porwał Martę i po paru sekundach znikł w dali. 

Olgińscy byli nieprzytomni z bólu i oszołomienia. 

Koznacz ich nie miała granic. 

Rozesłano oddziały policji i bataliony żołnierzy na po- 
szukiwanie porwanej jedynaczki magnata naiiowego, ale wszy 
stko na próżno. 

Olgiński wyznaczył olbrzymią nagrodę stu tysięcy rubli 
za odnalezienie córki, ale bez rezultaiu. 

Dla Olgińskiego życie straciło wszelki sens.  Trapiony 
strasznymi wizjami przebitej gdzieś nożami złoczyńców córki, 
Olgiński postanowił popełnić samobójstwo, 

Gdy żeśnał się już z życiem, otrzymał nagle list od nie- 
znajomego, który podpisywał się imieniem Selim-Chana. Se- 
lim-Chan żądał, aby Oiglński przysłał na wskazane w liście 
miejsce sto tysięcy rubli, a wtedy córka jego wróci żywa 
i zdrowa do domu. Zabraniał również Olgińskiemu porozumieć 
się z policją, grożąc zamordowaniem córki. 

adość i nadzieja zaświtała w sercach rodziców, ale na- 
gle Antoni Ogiński zdał sobie sprawę, że radość ta jest może 
przedwczesna. Selim-Chan może być zwykłym oszustem. 

Nie wiedząc, co czynić, Olgiński udał się po radę do 
swego przyjaciela, Polaka, nazwiskiem Jakubiak. 

Jakubiak radził zaryzykować. Co najwyżej bogaty O!giń- 
ski straci sto tyciecy rubli, a może odzyskać córkę. 

Na prośbę Ogińskiego Jakubiak zgodził się sam zanieść 
pieniądze we wskazane miejsce. 

oznaczonym dniu Jakubiak wziął od Olgińskiego sto 
tysięcy rubli i udał się w góry, gdzie miało nastąpić spotkanie 
z wysłannikiem Szlim-Chana. Gdy przybył na miejsce po dłu- 
iej i uciążliwej drodze, nikogo nie zastał. Czekał długo, ale 
nadzremnie. Gdy jednak podniósł się już do odejścia, jakby 
spod ziemi wyrósł tuż przed nim młody, czarnooki chłopiec. 

Chłopiec przede wszystkim zabrał od Jakubiaka pienią- 
dze, a po tym długą i uciążliwą drogą górską zaprowadził go 
w nob'iskie groty, gdzie otoczony uzkrojonymi Czeczeńcami 
siedział na wschodnim dywanie wspaniały mąż. 

— Zbliż się — zawołał do Jakubiaka. 

Jakubiak zbliżył się do męża, który siedział 
na wschodnim dywanie z nogami podw.niętymi Me 
siebie. Wokół niego siedziało kilkadziesiąt Cze- 
czeńców z kindżałami u boku i karabinami w ręku. 

— Dałeś temu chłopcu sto tysięcy rubli? — 
zapylał mocnym, dźwięcznym głosem mąż o postaci 
dumnego orła. ne j 

— Tak.. odpowiedział cicho Jakubiak, odczu- 
wając instynktownie strach i jednocześnie ogrom- 
ny szacunek wobec tego męża o palącym spojrzeniu, 

Odnosił wrażenie, że oczy jego mają niesamowitą 
siłę, że hipnotyzują go. „A i 

— Co cię łączy z Olgińskim? — pytał dalej 
wspaniały mąż. / 

— Jestem jego przyjacielem. 

ak?., No dobrze, 

Po czym zwrócił się do chłopca. * 

— Chadżi otrzymałeś pieniądze? y : 

— Tak, panie, f 

— Podaj mi je. y kę T 

Mąż o postaci dumnego orła przeliczył pien'ą- 
dze i widząc, że dano mu całkowitą żądaną sumę, 
zwrócił się do Jakubiaka. | 

— Jak widzę, przyjaciel twój jest porządnym 
człowiekiem i mądrym.. Ponieważ zastosował się 
do moich wskazówek i nie zawiadomił policji, zwra- 
cam mu pięćdziesiąt tysęcy rubli, oto masz... Selim- 
Chan jest sprawiedliwy... ba. 

Jakubiak stanął jak wryty. Tego się nie spo- 
dziewał. Nagle zmieniło się całkowicie jego usto- 
sunkowanie do tego człowieka. Znikł gdzieś strach, 
a pozostał tylko ogromny podziw. : AV 
Dzięki ci.. — powiedział cicho, jakby sam 
sobie z tego nie zdając sprawy, 1 zabrał wyciąg- 
nięte ku niemu banknoty. -A sę 
Nie dziękuj. Czego chcesz? Córki Olgiń- 
skiego? Uprzedzam cię.. jeżeli ktokolwiek dowie 
się, gdzieś się dzisiaj znajdował, zgimiesz w przecią- 
gu dwudziestu czterech godz.n. Zrozumiałeś? 

Jakubiak milczał, Czuł się niewyraźnie par 
warzystwie tych uzbrojonych od stóp do głów Cze- 
czeńców. j 

— Dlaczego milczysz? — ostro zawołał wspa- 
niały maż, który sieb'e nazwał Selim-Chanem. i 

— Żastosuję się do twego rozkazu... ale... a Są 
gdzie znajduje się porwana dziewczyna? — zadrża 
tos Jarubiaka. 1 >y EG 
3 >| Po co ci wiedzieć, gdzie się znajduće? 49 

+ edzie już w domu twego przyjac:ela... 
oipe ts c ) ebiegł ciało Jakubiaka, gdy 

Zimny dreszcz przebiegi c > 

ACL ł Czy ten Selim-Chan nie wystry- 
usłyszał te s Fe b adal 
e > a pes 1P sie. Nie, to niemożl'we. Gdy- 
by Selim-Chan chciał tylko wyłudzić pieniądze, nie 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH POKRZYWDZONYCH 


| 


zwróciłby mu pięćdziesięciu tysięcy rubli. 
Czemu stoisz tu jeszcze? Możesz już iść... 
— odezwał się Selim-Chan. 

— Ale.. ja... ja... — Jakubiakowi trudno było 
się zdobyć na wypowiedzenie swojej myśli. 
O co ci idzie? 

— Ja... Ja sądziłem, że córka mojego przyja” 
ciela wróci razem ze mną... 

— Więc się pomyliieś... Nie ufasz mi? — ściąś- 
nęły się groźnie brwi Selim - Chana. 
— Ufam... ale mój przyjacel mi nie uwierzy... 
— Nie uwierzy ci, ale jutro o tej samej porze 
przekona się, że jesteś uczciwym człowiekiem... — 
uśmiechnął się Selim-Chan. — No, a teraz idź już! 
Spieszy się nam... A i ty musisz się pospizszyć, że- 
y zdążyć do miasta przed zachodem słońca. 

Jakubiak znalazł się w dziwnej sytuacii. Z jed- 
nej strony był przekonany, że Selim - Chan dotrzy» 
ma słowa, z drugiej zaś nie mógł przecież cdejść 
z próżnymi rękoma. 
A jeśli Marta jutro nie powróci? Czyż Olgiń- 
ski nie będzie fo wtedy podejrzewał, że przywłasz- 
czył sobie pieniądze? 
— No, dosvć tego. Marsz! — wykrzyknął Se- 
lim - Chan. 


Na wschodnim dywanie z podwiniqtymi nogami sie- 
dział mąż o dumnej postaci. 


— Więc córka Olgińskiego na pewno wróci 
do domu?... Ł. 

— Tak pewnie jak to, że teraz jest dzień! Se- 
lim - Chan nigdy nie oszukuje! Słowo jest słowem! 
Jeżeli mówię, że dziewczyna jutro będzie w domu, 
to będzie, zrozumiałeś? Czy widzisz ten kindżał? 
— wyciągnął Selim-Chan błyszczący, zakrzywiony 
kindżał ze suto złotem ozdobicnej pochwy. — Mój 
kindżał jest twardy i nieugięty, jak moře słowo. | 

Głos Selim-Chana dźwięczał jak uderzenie 


stali o skałę. 

Jakubiak ciężkim krokiem puścił się tą samą 
drogą, którą tu przyszedł. D 

Gdy przybył do Grczny, było już zupęłnie cie- 
mno. QOigiński i jego żona z wielkim niepokojem 
oczekiwali powrotu Jakubiaka.  Miotały nimi na 
przemian uczucia nadziei i trwogi. 

Gdy zapadł wieczór, a Jalfubiak wciąż nie wra- 
cał, niepakój ich wzrósł. 

— Kto wie, czy on żyje jeszcze?... 

Sama przeraziła się pani Olgińska 
myśli. 

— Gdyby się coś stało Jakubiakowi, nie zazna- 
łabym nigdy spokoiu.. — kreczył Olgiński nerwo- 
wo tam i z powrotem po pokoju. ' 

— Może sam pow.n'eneś był pójść.. — powie- 
działa cicho pani Olgińska 

Była już ósma wieczór, a Jakubiak się nie po- 
kazywał. i 

— Boże mój, Boże, kto wie, czy nie leży już 
gdzieś w górach z przebitym sercem.. — załamy- 
wała ręce pani Olgińska. 

Nagle ostry dzwonek u drzwi. Mąż i żona za- 
drżeli. Antoni Olgiński pędem pobiegł do wejścia. 

Służący już otworzył drzwi. 

Był to Jakubiak. 


swoich 


— No i co?... — zapytał Olgiński drżącym gło- 
sem. 

— Pozwólcie mi spocząć chwilę, jestem śmier- 
telnie zraęczony! — odparł Jakubiak i rzucił się na 
krzesło. 


— Marta żyje?! — zawołali razem oboje Ol- 
gińscy, ojciec i matka. 

— Nie wiem. Nie widziałem jej. Myślę jednak, 
że żyje... 

— Rozmawiał pan z tym, który przysłał list? 
Z Selim-Chanem? 


— Tak, z nim samym — odpowiedział Jaku- 
biak, ocięrając pot z czoła. 

— [I co? 

— Oto ma pan z powrotem pięćdziesiąt tysięcy 
rubli... : 

— Co - 007! — wykrzyknęli ze zdumieniem 
Olgińscy. 

Jakubiak opowiedział, co się z nim działo 


przez ten cały dzień, 

Hm... zwrócił pięćdziesiąt tysięcy? — nie 
przestawał się zdumi'ewać Olgiński, — To jest prze- 
cież wprost nie do uwierzenia. Kim jest właściwie 
ten Selim - Chan? Pospolity rabuś, czy wódz jakie- 
goś szczepu górskiego? Ale czy dotrzyma danego 
siowa? Czy Marta wróci? 

Powiem wam prąwdę.. Trudno mi sobie 
wyobrazić, że taki człowiek jak ten Selim-Chan 
potrafi oszukać... Nie, to nie jest zwykły rabuś, tó 
jest jakiś przedziwny, nadzwyczajny człowiek!... — 
opowiadał Jakubiak. 

Gdy Jakubiak powrócił do domu, żona przy- 
jęła go, jak zwykle, nie podejrzewając niczego. Je- 
go zmęczenie wytłumaczyłą sobie uciążliwością wy- 
cieczki górskiej. 

Tej nocy ani Olgińscy, ani Jakubiak nie zmru- 
żyli oka. Trwali w oczekiwaniu. 

Wróci Marta, czy nie wróci? Czy Sel'm-Chan 
dotrzyma słowa, czy też nie? — Pytania te dręczy- 
ły ich prze całą noc. 

Nazajutrz od razu po lekciach Jakubiak przy- 
biegł do Olgińskich. Rozpoczęło się denerwujące 
oczekiwanie. Co chwila Olgiński podbiegał do ok- 
na zobaczyć czy Marta nadchodzi. Tak przechodzi- 
ła godzina po godzinie w gorączkowym oczekiwa- 
niu. 


Około czwartej po południu dał się słyszeć ci- 
chy dzwonek u drzwi. 

Wszyscy troje podskoczyli z miejsc. 

,— To jest z pewnością Marta! — zawołał Ja- 
kubiak. (Dalszy ciąg jutra) 
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Bez pensa z Londynu do Bodoposztu 


ębiorczy młodzieniec Anglik jechał w 6 maszynach a 


na kontynencię europejskim w 
36. Przy tym miał szczęście, że 
jeden z automobilistów wiózł 


Szczególna | dróż w cudzych 
samochodach trwała tydzień. 
Przedsiębiorcz © młodzieniec wy 
śrawszy zakład, postanowił wy 
graną przeznaczyć na podróż 


sað W tych dniach przybył do Buji przedsi 
©. | dapesztu pewien młody Anglik, | ruszył w drogę. I rzeczywiście | 
który trasę Londyn — Buda- | poza opłaceniem biletu za +24 
a, | peszt przebył w dość niezwy- | jazd przez kanał nie wydał ani 
MA kły sposób. , ., |jednego pensa. Sprytny Anglik | go 320 kilometrów. 
g S Założył się on w Londynie, że | urządził się w ten sposób, że za 
A uda się do Budapesztu i że na | trzymywał na szosie auta i pro- 
e _i podróż wyda tylko tyle, ile ko- | sił automobilistów, aby go prze- 
sztuje przejazd statkiem przez | wieźli. Podczas całej wędrówki 
kanał la Manche. Pozostałą tra | nie znalazł się ani jeden auto- 
m i sę przejedzie bezpłatnie. mohil'sta. który br mu odmów'ł. 


Koledzy jego zakład podjęli 


Z Londynu do Calais młody 


powrotną, którą zar ierza odbyć 
normąlnie, w pociągu. 


Se. 8 
Kina kieleckie: 


Czwartak Tajemnica żóltego 
miasta 


Palace: Słowik Wiednia 
WF. i PW. Dama z portretu 


Casino: Histeria jednej nocy 


OGOIIRKLANKWKBIKMIKKUWOWIUMI © © © 


Odbiorniki sieciowe I grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
tmbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i Inne 


de nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


2 

$ 

| 

| Spółka Akc. w Rademiu 
3 ulica Traugutta Nr 53 
© 
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Wyjaśnienie 

W związku z naszą notatką 
z daia 6 bm. p. t „Oszuści 
nabrali naiwnych”, wyjaśnić 
należy, że z Afera powyższą 
nie ma nic wspólnego p. Su- 
checki, który powierzoną mu 
gotówkę wpłacił na koszta w 
hipotece, na co posiada odnoś- 
ne pokwitowanie wydziału hi- 


potecznego Ddądu Okręgowego 
w Kielcach za Nr 9/1886. 


Ogłaszajcie się w dziale 


(e) 


aw: A z zo 


A aa WE Atk IK 


wiadomości PP, 


[SE 


OSSO OMIMAN ANNK O © O © 


NSACYJNA SPRAWA O ZNIESŁAWIENIE 


Oskarżony nie stawił się na rozprawę 


Swego czasu głosnym e-|p. Styczeń miał jakoby wy- 


chem odbiła się w Kielcach 
sprawa p. Stanisława Stycz- 
nia, który jako asesor sądo- 
'wy został zwolniony z są- 
downictwa. 


Pe dłuższych staraniach 
p. Styczeń został ponownie 
przyjęty, a następnie mia- 
nowany sędzią grodzkim w 
Bodzentynie, poczym już z 
własnej woli przeniesł się 
do adwokatury. 


Powodem, dla którego p. 
Styczeń został usunięty ja- 
ko asesor z sądownictwa, 
było oskarżenie go o wyso* 
ce nietaktowne zachowanie 
się po zamachu na śŝ. p. mi- 
nistra Pierackiego. W je- 
dnej z restauracji kieleckich 


| generic 
Wyrób szczotek i pędzii 


J. OKRAJEWSKI 


Sienkiewicz 3) 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres szlzotkar- 
stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 
nego i technicznego, pe cenach bardze przystępnych 
Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- 
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 


drobnych ogłoszeń K. E. C. own DA 


Kielce, ul. 


Tm 


Menm ARZYADYKŁAWWAŻAKOCK (SRENOA AARONA TTIE AA A 0) 


Uwaga abonenci elektrewni! 


Elektrownia w Kielcach 5. A. podaje do 
abonentów, 
1937 r. t. j. w niedzielę z powodu przeprowa- 
dzenia koniecznych robót na linii, będzie wy- 
lączony prąd ad godziny 5-ej do l2-ej w po- 
łudnie, na ul. Wspólnej, Niepodległości, Mły- 
narskiej, Warszawskiej, 
Urzędniczej, Ciepłej i Alei Legionów. 


1 
| 
że jw dniu 10.X | 
Zielonej, Słonecznej, 


AMKLWIKLKA OKAP MKTADGNANUMNWAKAGI BI 


EJ ai naka (ir) 
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rażać się w sposeb skanda- 
liczny o zamachu na mini- 
stra, pochwalając zbrodnię. 


Słowa te miał słyszyć p. 
Pasiewicz, urzędnik woje- 
wództwa i sprawa stała się 
głośna, powodując usunięcie 
p. Stycznia z sądownictwa. 


Obecnie rozgrywa się e- 
pilog tej przykrej sprawy. 
Jak okazało się słuch p. Pa- 
siewicza mocno nie dopisał 
i scena w restauracji miała 
zupełnie inny sens, co po- 
zwoliło na całkowite zreha- 
bilitowanie p. Stycznia. Pro- 
kurator pociągnął obecnie 
p. Pasiewicza do odpowie- 
dzialności karnej i onegdaj 
sprawa ta znalazła się na 


KRONE WNYYANYWNA 
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Kupon ulgowy „K. Expressu Codz." 


Okazicielowi kasa wyda bilet 


ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsca w „CZWARTAKU". 


O a D m i 


SE E EEEE 1 07 
Knpon „K. Expressu Codziennego“ 


upeważnia do otrzymania w kā- 

sie kina „Pałace* w Kielcach 

biletu w cenie 75 gr, na wszy- 
stkie micjsca 


EE ESSEE o A 


| RZA O A O M 
Kupon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania ulge 
wego biłetu w cenie 75 gr. do 
kina „„Casino'* na wszystkie 
miejsca z wyją:kiem lóż. 
lS 


WAPNOIKAMIENIOŁLOMY Sp.Akc. 


„JAWORZNIA” pod i 


Kielcami 


"Kielce, tel. 10-74. Skrz. poczt. 160. 


Biuro sprzedaży w Warszawie, ul. Mokotowska 51-53 


PRODUKUJĄ: 


Wapne budowlane tłuste o najwyższej wydajności, zawierające 99.11*/, (Ca O). 


Wapno mielene rolnicze wysokoprocentowe, kamień marmur dla kolei żel. (szaber), 


telaten 
3 93.01.98 


dròg 


bitych, cukrowni, hut i robót budowlanych w róźnych wymiarach. Piaskowiec i Dzpat. 


Własna becznica kolejowa. 


Dostawa natychmiastowa w każdej Ilości. 


“sław Latacz, 


wokandzie sądu grodzkiego 
w Kielcach. 


Do rozprawy nie doszło, 
gdyż oskarżony nie stawił 
się. 

AMEA AAKROYROARA HAWANA MATEERIA T 8 


Trudno Żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
AEAORLALARIDCIRRUIAIH NGATA OKOOON ERAEENNL EO OARE 


Czy jesteś już 
członkiem L. M. K 


SiHHMHUHNNNHR ONNAN 


Sygnatura: Km. 4924/36 


Obwieszczenie 


a licytacji ruchomości 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w ‘Kielcach rew. |-go Czesław 
Machura, mający kancelarię w 
Kielcach ul. Marsz. Focha 46. 
na podstawie art. 602 k. p. c. 
podaje do publicznej wiado- 
mości, że dnia 19 pażdziernika 
1937 r. o godz. 10 w Kiel- 
ul. Sienkiewicza Nr 15 
odbędzie się |-sza licytacja ru- 
chomości, należących do Mi- 
chała i Estery małż. Steima- 
nów, składających się z bie- 
liżniarki czeczotowej, dwu sza- 
fek nocnych  czeczotowych, 
szafy do ubrania czeczotowej, 
parlofonu szafkowego, kreden- 
su stołowego dębowego, oto- 
many, stołu dębowego i 6-ciu 
rzeseł, oszacowanych na łącz- 
ną sumę zł. 900. 

Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


Likwidacja PZU 


Inspektoriat wojewódzki 
Powszechnego Zakładu U- 
bezpieczen Wzajemnych ze- 
stanie w Kielcach zlikwido- 
wany w związku z ogólną 
reorganizacją tej instytucji, 
która przewiduje powstanie 
samodzielnych obwodów po- 
wiatewych. 

W związku z likwidacją 
kieleckiego inspektoratu P. 
Z. U. W. w Kielcach nie- 
ktorzy urzędnicy kontrakto- 
wi tej instytucji zagrożeni 
są utratą pracy. Do Kielc 
przybyło już z Warszawy 
6-clu praktykantów, którzy 
zastąpić mają po powiatach 
urzędników kontraktowych. 

Dziwic się należy z ja- 


Sygnatura Km 1463 35 r. 


Obwieszczenie cy 


o licytacji ruchomości. 

Komornik Ddądu Grodzkiego 
w Kielcach rew. ll-go Włlady- 
mający kancela- 
rię w Kielcach, ul. Słowackie-, 


go Nr 25, 


W w Kielcach 


kich powodów 
kontraktowi mają utracić 
pracę i dla jakiej racji za- 
miast nadal zatrudniać tych 
urzędników szkoli się nowy 
personel. 

Jest zrozumiałe, ze War- 
szawa ma nadmiar mło- 
dych bezrobotnych biurali- 
stów, ale to nie dowodzi, 
aby zatrudnić te siły w 
Kielcach kosztem pomna- 
żania miejscowego bezrobo- 
cia wśród warstw urzędni- 
czych. 
o op JAA 


Liczny zjazd de Kielc 
w związku z przybyciem 
Marszałka Polski 


W związku z przybyciem 
Kielc Pana Marszałka 
ki Smigłego-Rydza, spo- 
ziewany jest liczny zjazd 
przedstawicieli _ stowarzy- 
szen społecznych z terenu 


urzędnicy 


| województwa kieleckiego. 


Sekcja Organizacyjna O- 


na podstawie art |bywatelskiego Komitetu, nie 


602 k.p. c, podaje de publicz-fbędąc w stanie wszystkim 


nej wiadomości, że dnia 15 
października 1937 r. o godz. 
10 w Kielcach na placu auto- 
busowym, przy ul. Focha od- 
będzie się 2-ga licytacja ru- 
chomości, należących do lzra- 
ela Chmielewskiego, składają- 
cych się z autobusu marki 
„Ursus” Nr rejestr. 72492, Nr 
silnika 445 w komplecie wraz 
z narzędziami, oszacowanych 
na łączną sumę zł. 1500. 
Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu 1 
czasie wyżej oznaczonym. 
Dnia 30 września 1937 r, 
Komornik W. LATACZ. 


zamiejscowym uczestnikom 
uroczystości kieleckich za- 
pewnić pomieszczenie w 
hotelach, zwraca się za po- 
średnietwem Zarządu Miej- 
skiego do mieszkanców 
Kielc o łaskawe zakwate- 
rowanie u siebie chociażby 
jednej osoby w czasie od 
15 do 16 bm. 

Zgłoszenia na kwatery 
przyjmuje sekretariat Za- 
rządu Miejskiego, pokój Nr 
17. 


BAR 


Cieląca—sos rakowy 
Bef a la Stragonow 


WOW 


i Restauracja y 


50 gr. 
50 gr. 


BRISTOL" 


Sienkiewicz 


Dziś specjalne dania barowe: 


Kotlet wieprz. bity 
Kiełbasa z kapustę 


60 . 
40 gr 


Grzyby w śmietanie 
Bigos 2 młodej kapusty 


50 gr 


30 gr. Ceny ni 


KIELCE, 


I 


a 21, tel. 12-19. 


ezmienione od 1935 r. 


(W Z LODOWYW 


Prenumerata miesięczna 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” 


łącznie z odnoszeniem Go domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Ża | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 9f., za tekstem 30 gr. Ogioszenia arobne 10 gr. za słowo. 


Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się, Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. za słowo. 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „Spółdruk” 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


